
B.D.I.C 

ROK II. Nr. 24 (59). 
Niedziela, dnia 16 czerwca, 1946 r. La Pologne Fidèle» TyyMnik Kaioticla 

hebdomadaire Catholique 

„Nie ufa swej 
sprawiedliwości, 

Kto zlotu mówić 
od siebie rzecz każe: 

Lecz i to człowiek, 
małego baczenia, 

Który na zgubę 
Rzeczypospolitej 

Podarki bierze..." 
Jan KOCHANOWSKI 

(1530 — 1584 

Prymas polski w Warszawie 
Ks. Kardynał August Hlond, urodzony 3 lipca 1881 ze starej rodzi­

ny śląskiej, odbył studia teologiczne u Salezjanów w Turynie, a następnie 
w Rzymie, gdzie w r. 1902 otrzymał doktorat filozofii. Po powrocie do kra-

r ju prowadził szereg zakładów salezjańskich i studiował literaturę i języ 
**ki słowiańskie w Krakowie i we Lwowie. W r. 1919 stanął na czele pro 

wincji saleziańskiej, obejmującej Austrię, Węgry i Niemcy zachodnie i w 
niespełna 3 lata potroił liczbę domów salezjańskich, zakładając nowe 
siedziby w Budapeszcie, Passawie, Freyuny, Ernsdorfie, Burghausen, Mo­
nachium, Bambardze, Essen, Grazu i Fuldzie. Po objęciu śląska przez 
Polskę został Administratorem Apostolskim na śląsku polskim. 3 stycznia 
1926 otrzymał sakrę biskupią, a po śmierci ks. kardynała Dalbora został 
arcybiskupem gnieźnieńskim i poznańskim i Prymasem Polski. Niedługo 
potem ks. arcybiskup Hlond został mianowany kardynałem. 

20 lat działalności JEM. kardynała Hlonda — to pracowity okres 
życia wybitnego duszpasterza, kaznodziei, pisarza i organizatora kato­
lickiego. Znajomość kilkunastu języków ułatwia mu pracę i liczne misje 
międzynarodowe, powierzane przez papieża Piusa XI. Mało osób wie, że 
kardynał Hlond odbył sumienne studia muzyczne i jest autorem szeregu 
poważnych kompozycyj z zakresu muzyki religijnej. 

W przeniesieniu stolicy pryma­
sowskiej z Poznania do Warszawy 
chcemy widzieć przede wszystkim 
hołd oddany przez Kościół bohater­
skiej i męczeńskiej stolicy pań­
stwa. Zniszczona barbarzyńsko 
przez Niemców, pozbawiona swych 
pomników i skarbów sztuki, War­
szawa potrzebować będzie wielu 
lat, by powrócić do dawnej wspa­
niałości. Mogłaby nawet powstać 
w jakiej głowie myśl przeniesienia 
centrum politycznego Polski do in­
nego miasta. W takiej chwili uzna­
nie jej za stolicę polskiego Kościo­
ła i złączenie z jej ruinami blasku 
godności prymasowskiej jest ak­
tem dla serca Polaka i katolika 
bardzo miłym, jest to jakby pot­
wierdzenie charakteru stołecznego 
Warszawy i odznaczenie jej za za­
sługi dla narodu. Natchnie ono 
mieszkańców stolicy nową wiarą w 
przyszłość tego drogiego miasta i 
ożywi prace nad jego odbudową. 

Ten zwrot ku Wschodowi wyda­
je się tym bardziej znamienny, że 
punkt ciężkości państwa przeniósł 
się obecnie na Zachód. 

Warszawa stała się stolicą Pań­
stwa przy końcu XVI wieku, kiedy 
po Unii Lubelskiej coraz większą 
rolę w jego życiu politycznym za-

, fcęły odgrywać ziemie Wschodnie, 
dotychczasowa stolica, Kraków, 

był zbyt oddalony Wilna, Witebska 
lub Kijowa. Wówczas i prymas prze 
niósł swą faktyczną rezydencję z 
małego i leżącego przy zachodniej 
granicy Gniezna, by znaleźć się w 
centrum państwa, przy dworze 
królewskim i rządzie, z którym ja­
ko pierwszy senator a w czasie bez­
królewia zarządca państwa musiał 
być w ciągłym kontakcie. Warsza­
wa nie posiadała aż do początku 
XIX wieku stolicy biskupiej (nale­
żała do diecezji poznańskiej), ten 
brak zastępowała obecność pryma­
sa w jej murach lub w pobliskim 
Łowiczu. Obecnie, przynajmniej 
czasowo, Warszawa nie cieszy się 
już przywilejem centralnego poło­
żenia. Wielkie masy ludności pol­
skiej przesiedlają się na Dolny 
śląsk, na Ziemię Lubuską, na Po­
morze S"~zecińskie. Kto chce, mo­
że widzieć przeto w przeniesieniu 
się Prymasa Polski do Warszawy w 
chwili obecnej i pewien akcent po­
lityczny, choćby go w intencjach, 
władz kościelnych nie było. 

Siedziba prymasowska znajduje 
się dziś we wszystkich niemal pań­
stwach poza stolicą polityczną pań­
stwa. Pierwotnie były one przeważ­
nie złączone, ale później stolicę 

, przenoszono do miast odpowiedniej 
szych, prymas zaś pozostawał na 

dawnym miejscu. Prymasem Wę­
gier jest arcybiskup Ostrzyhonia, 
który był pierwszą stoiicą Węgier, 
tytuł prymasa Irlandii nosi arcy­
biskup z Armagh, w Belgii arcyb. z 
Malines, w Niemczech arcyb. Mo-

tuł prymasowski dla siebie i swoich 
następców, w sto lat później pry­
mas Jan Łaski uzyskał od stolicy 
świętej tytuł „legatus natus". Zaz­
drośnie bronili prymasi swego 
pierwszeństwa w episkopacie pol­
skim i np. w sporze z biskupem kra 
kowskim Oleśnickim, który jako 
kardynał żądał dla siebie pierwsze­
go miejsca w senacie, król Kazi­
mierz Jagiellończyk przyznał rację 
prymasowi. On koronował Króla, 
on był szefem polskiego Kościoła. 
W Gnieźnie nie mieszkał, dlatego 
miasto to upadło za czasów pol­
skich całkowicie. Niegdyś w XIII 
wieku uzyskał on od księcia mazo­
wieckiego Konrada ziemię łowicką 
jako moralne wynagrodzenie za to, 
że porywczy ten książę kazał uto­
pić w Wiśle jego kapłana. W Ło­
wiczu była też rezydencja letnia 
prymasów, używających tytułu 
książąt łowickich, podobnie jak bis­
kupi krakowscy byli książętami sie-
wierskimi od Siewierza, zakupione­
go przez kardynała Oleśnickiego. 
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J. Em. Ks. Kard. A 
Po uwolnieniu z więzienia — modli 

u  g u  s  t  H L O N D  
się w Kościele Polskim w Paryżu. 

guncji, w Hiszpanii arcyb. Toledo, 
wreszcie Francja posiada w arcy­
biskupie Lyonu, „prymasa Galii i 
Akwitanii", Gniezno było niegdyś 
jedną ze stolic piastowskiej Polski, 
tam też powstała w r. 1000 pierw­
sza polska metropolia. Jeden z tych 
arcybiskupów, słynny Jakób Trąba, 
przywiózł ze Soboru Konstancjeń-
skiego na początku XV wieku ty-

Jeszcze w XV wieku biskup kra­
kowski rezydujący przy królu uwa­
żał arcybiskupstwo gnieźnieńskie 
za prowincjonalne (sedes inculta) i 
nie chciał go objąć. Z chwilą prze­
niesienia stolicy do Warszawy pry­
masami bywali już z reguły najwy­
bitniejsi duchowni polscy, bardzo 
często ekskanclerze. Ostatnim był 
brat króla, świetny rządca diecezji, 

ale mniej dobry polityk, Michał Po­
niatowski. 

Po rozbiorach arcybiskupi gnieź­
nieńscy, których archidiecezja zo­
stała w r. 1821 połączona z diecezją 
poznańską z równoczesnym prze­
niesieniem rezydencji do Poznania, 
nie używali ze względów politycz­
nych tytułu prymasowskiego, choć 
tytuł ten nigdy im nie został ode­
brany. Równocześnie car Aleksan­
der I wyrobił dla arcybiskupów 
warszawskich w Rzymie tytuł „pry­
masów Królestwa Polskiego". Ale 
tytułem tym, niejako negującym 

•prawa arcybiskupów gnieźnień­
skich, posługiwali się owi arcybis­
kupi rzadko i tylko wtedy, gdy im 
to oportunizm polityczny nakazy­
wał. Warto zaznaczyć, że i Austria 
postarała się o tytuł „prymasa Ga­
licji" dla arcybiskupa lwowskiego 
(nigdy przez nich nie używany) ; 
tak było dla monarchów zabor­
czych niewygodnym prymasowstwo 
Polski, symbolizujące jedność na­
rodu polskiego ponad granicami 
zaborów. Z chwilą zmartwychwsta­
nia państwa w r. 1918 biskup, za­
siadający na stolicy gnieźnieńskiej, 
stał się znowu dla wszystkich je­
dynym prymasem: prymasem Pol­
ski. 

W długiej historii prymasów 
polskich zachodzi teraz nowa zmia­
na. Dwie archidiecezje: gnieźnień­
ska i warszawska zostają złączone. 
Obecność stała prymasa w stolicy 
będzie miała skutki tylko korzy­
stne. Będzie on bliższym spraw 
państwa i będzie mógł w jego cen­
trum łatwiej bronić spraw Kościo­
ła. Uniknie się nadto na przysz­
łość możliwej konkurencji dwuch 
najwyższych autorytetów kościel­
nych, których jeden jako prymas 
miał do pierwszeństwa prawo for­
malne, a drugi jako arcybiskup sto­
licy pierwszeństwo to mógł posia­
dać faktycznie. Lojalność i patrio­
tyzm zmarłego arcybiskupa Ra­
kowskiego nie pozwoliły czynnikom 
sanacyjnym wygrywać Warszawy 
przeciwko Poznaniowi, ale przy 
słabszych charakterach mogłotoy 
powstać owo rozdwojenie, dla Koś­
cioła szkodliwe. 

Cieszymy się, że na obu tych sto­
licach zasiada ze zwiększoną teraz 
powagą J. Em. Ks. August Hlond, 
już od wielu lat roztropny i światły 
przewodnik polskiego episkopatu. 
Stoją przed nim zadania ogromne. 
Musi budować na ruinach mate­
rialnych i moralnych Wielkiej Woj­
ny. Ma do walczenia z trudnościa­
mi politycznymi, z jakimi oddaw-
na Kościół polski nie musiał się po­
tykać. Ale pamiętamy jego piękne 
i rozumne przemówienia, jego listy 
pasterskie, znamy jego energię, 
wiedzę* aktywność, jego talenty 
dyplomaty i organizatora. Ks. Pry­
masowi pomogą także wiele dosko­
nałe stosunki w Rzymie i w całym 
świecie katolickim. Ks. Prymas do­
biega dopiero 65 lat îtycia, i est to 
jak na księcia Kościoła zaledwie 
pełnia wieku. Zapewne z jego ini­
cjatywy powstało owo połączenie 
dwuch archidiecezji, zapewne też 
on sam wybrał dla siebie ten tru­
dny posterunek, który jest poste­
runkiem ciężkiej i twardej walki. 
Na tym jego wysokim urzędzie "to­
warzyszą Mu życzenia i modlitwy 
wszystkich katolików polskich, któ­
rych on teraz reprezentuje i którzy 
karnie gotowi są iść za Jego wska­
zówkami. (ax). 
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EWANGELIA ŚW. NA NIEDZIELĘ TRÓJCY ŚW. 
Mt. 28, 18 - 20. 

Onego czasu rzekł Jezus uczniom swoim: ,Jiana mi jest "wszelka 
wfadza na niebie i na ziemi. Idąc tedy nauczajcie wszystkie narody, 
chrzcząc je w Imię Ojca i Syna i Ducha świętego: ucząc je chować wszyst­
ko, cokolwiek wam przykazałem. A oto ja jestem z wami po wszystkie dni 
iż do skończenia świata." 

Ewangelia dzisiejsza podaje nam 
îrzy zasadnicze prawdy. 

Pierwsza dotyczy osoby Zbawicie­
la: „Dana mi jest wszelka władza 
na niebie i na ziemi." Te słowa 
Chrystusa wprowadzają nas w cen­
trum największego misterium 
chrześcijaństwa, w tajemnicę 
Trójcy Przenajświętszej. Syn Boży, 
druga osoba w Trójcy, jest równy 
Ojcu i Duchowi świętemu; z Ojcem 
I Duchem św. dzieli wszelką moc i 
władzę. Dlaczego więc Jezus mówi o 
władzy, która jest Mu dana? Bo 
jako Syn .Człowieczy — w ludzkiej 
naturze swojej otrzymał od Ojca 
wszelką władzę, gdy przez śmierć 
swoją na krzyżu dopełnił Jego woli, 
dokonał dzieła • odkupienia nas 
niewoli grzechu. 

Jezus Chrystus jest więc Panem 
naszym i Panem całego świata z 
podwójnego tytułu: jako Bóg — 
Stwórca Wszechrzeczy i jako Odku 
piciel, który zapłacił za nas ceną 
krwi swojej. Chrystus jest Panem 
obsolutnym, to znaczy nietylko, że 
do Niego należymy, aïe także zale­
żymy od Niego całkowicie w każ 
dym naszym czynie, myśli, uczu­
ciu, czy pragnieniu. Straszną by­
łaby taka zależność, ęrdyby ten Pan 
nie był również Najświętszym, gdy-
4iy nie był Dobrocią i Miłością sa­
mą. Nieskończenie Dobry i nieskoń­
czenie Miłosierny, nie przestaje je­
dnak być Panem. Obok miłości i 
wdzięczności więc winniśmy Mu 
jako Panu posłuszeństwo. Jakże po­
znamy Jego wolę? 

Odpowiedź na to pytanie daje 
nam druga prawda dzisiejszej e-
wangelii: 

„Idąc tedy nauczajcie wszystkie 
narody, chrzcząc je w Imię Ojca 
i Syna i Ducha świętego: ucząc je 
chować wszystko, cokolwiek wam 
przykazałem". Te słowa są testa­
mentem Chrystusa, dokumentem 
fundacji Instytucji Zbawienia -jaką 
jest Kościół Powszechny w potrój­
nym swym urzędzie: nauczyciel­
skim, kapłańskim i pasterskim. Je­
zus dokonał tego aktu ustanowie­
nia swego Kościoła z wyraźnym po­
wołaniem się na władzę, która jest 
mu dana. Temsamem daje swemu 
Kościołowi udział w tej władzy, a 
nas zobowiązuje do posłuszeństwa 
prawowitym Następcom i wido­

mym Zastępcom swoim. Odtąd już 
w myśl słów sw. Cypriana: „nie mo­
że Boga nazywać Ojcem ten, kto 
Kościoła nie nazywa Matką". Nikt 
nie może już twierdzić, że wierzy w 
Boga i służy Mu, ale odrzuca Ko 
ściół i księży, bo takie postępowa­
nie sprzeciwia się jasnej woli Chry­
stusa. Jak winniśmy posłuszeństwo, 
cześć i miłość Chrystusowi, tak z 
Jego woli winniśmy też posłuszeń­
stwo, cześć i miłość Kościołowi 
świętemu. 

By ułatwić nam to trudne zada­
nie Jezus zapowiada uczniom trze­
cią prawdę, mówiąc: „A oto ja je­
stem z Wami po wszystkie dni, aż 
do skończenia świata". Chrystus 
i est z nami w Kościele przez Ducha 
Św., który rządzi Kościołem, przez 
~askę uświęcającą, przenikającą 
dusze nasze i przez obecność swoją 
w Najświętszym Sakramencie. 
Chrystus na wieloraki sposób żyje 
w kościele, tak że Kościół nie jest 
dla Niego czemś zewnętrznym, na­
rzędziem którym On się posługu­
je, ale Nim samym. Chrystus i Ko­
ściół to jedno. W Kościele Pan Je­
zus dalej żyje, naucza, uświęca i 
zbawia świat. Przez chrzest święty, 
otrzymany w Imię Trójcy Przenaj­
świętszej, zostaliśmy przyjęci do 
Kościoła świętego, wszczepieni w 
Chrystusa, włączeni w krąg działa­
nia tej żywej siły, która bije z Jego 
Najświętszego Serca w Kościele. 
Dzięki niemu i dla nas nie jest Ko­
ściół św. czemś zewnętrznym, ob­
cym, dalekim, ale Kościół — to my. 
„Królestwo Boże w was jest" — 
mówi Jezus. Nasz związek z Ko­
ściołem św. to zjednoczenie na­
szych serc z Sercem Jezusa biją­
cym w Kościele — to Jezus w nas 
żyje i my żyjący w Nim. 

Jezus, Syn Boży, który wyszedł 
od Ojca, aby nas zbawić, jedno­
cząc się z nami w Kościele przypro­
wadza nas marnotrawnych synów z 
powrotem do Ojca, abyśmy byli je­
dno z Nim w Duchu Św., w duchu 
miłości. 

To jest potrójna tajemnica dzi­
siejszej ewaneelu — ta jest Boska 
Komedia nasze TO powrotu na łono 
Trójcy Przenajświętszej w Kościele 
Chrystusowym. Jednym, świętym. 
Katolickim i Apostolskim. 

Ks. B. BURIAN. 

KOMUNIKATY 
Ssura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej we Frassej 

1. Jubileusz kaplańsKU J. E. Ks. 
.Arcybiskupa J. Gawliny. — Biskup 
FÔfcwy Wojsk Polskich J. E. Ks. 
Gawlina' Józef obchodzi w czerwca 
br. swój srebrny jubileusz kapłań 
ski. Urodzony w r. 1832 — Ks. Bis­
kup Gawlina otrzymał święcenia 
kapłańskie w r. 1921, a .sakrę bis­
kupią w r. 1933. Z racji jubileuszu 
Kapłańskiego Ojciec św. Pius XII 
nadał J. E. Ks. Biskupowi Gawli­
nie godność arcybiskupi*. 

2. Polska Pielgrzymka «a Four-
viere w Lyonie. —Polonia, Lyońska 
i z okolic Saint-Etienne urządzała 
przed wojną co roku, w drugi dzień 
Zielonych świąt, uroczystą piel­
grzymkę do Sanctuarium M. Bo­
lesnej na Fourviere w Lyonie. 
Przerwaną w okrasie wojny trady­
cję wznowił obecny «duszpasterz 
polski w Lyonie Ks. Franciszek De­
ra, zapra. -aiac na tradycyjną piel­
grzymkę Rodaków z "okolic Lyonu i 
Sb- Etienne. 

Nabożeństwo polskie dla licznie 
zebranych pielgrzymów celebrował 
Ks. Dziekan Knapik, a kazanie wy­
głosił przybyły z Parysa Rektor 
Misji Ks. Dr. Cegiełka. / 

W nabożeństwie polskim na Four 
yiere wziął także udział J. Em. Ks. 
Kardynał P. Gerlier, dając tym 
swoim udziałem dowód sympatii 
dla Polaków. 

3. Ks. Mgr. Nosal Alojzy — na 
własną prośbę — został zwolniony 
z dniem 15 czerwca br. przez Rek­
tora Misji ze stanowiska Sekreta­
rza Generalnego Polskiego Zjedno­
czenia Katolickiego we Francji. 

Ks. Mgr. Nosal wyjechał w tych 
dniach do Szwajcarii, jako delegat 
Misji, w sprawach duszpasterskich. 

4. Obowiązki Sekretarza Gene­
ralnego PoLskiego Zjednoczenia Ka 
tolickiego pełnić będzie Ks. Mie­
czysław Januszczak, Dyrektor Zw. 
K. S. M. P. we Francji. 

5. Radiodiffusion Française — 
transmitowało w ostatni dzień ma­
ja bi\ (sobota 31. V. br.) nabożeń­
stwo majowe z Kościoła Polskiego 
w Paryżu z zasięgiem na Francję i 
zagranicę. Kazanie maryjne wygło­
sił Ks. Mizgalski Gegard. śpiewał 
chór kościoła polskiego w Paryżu 
pod dyr. prof. Rygla Rudolfa. 

Zycie katolickie w Polsce 
Od informatora z kraju dowia­

dujemy się, że w prasie reżimowej 
spotyka się często wycieczki prze­
ciw Watykanowi, na ogół jednak 
niechętnie przyjmowane przez czy 
tełników. Wystąpienia księży w 
obronie Kościoła są mocne i odważ 
ne. „Tygodnik Powszechny" nie 
pozostawia żadnego ataku bez od­
powiedzi, a polemiki swe utrzymuje 
na wysokim poziomie. Mimo robio­
nych mu trudności m.i. przez 
zmniejszenie kontygentu papieru, 
jest wciąż pismem o największym 
deb'cie moralnym. 

śluby cywilne są niepopularne 
wśród ludności, były wypadki fał­
szowania dat ślubu, aby się wy­
kręcić od formalności cywilnych. 
Ilość zawieranych ślubów jest 
wciąż bardzo znaczna. W katedrze 
kie'eckiej n.<p. w dzień Nowego Ro­
ku udzielono 380 ślubów. Ponieważ 
w kościołach śpiewa się „Ojczyźnie 
wolność racz przywrócić Panie" 
były wypadki zakazania śpiewania 
„Boże, coś Polskę" przez miejsco­
we władze. Ludność nie zastosowa­
ła sie do zakazów. W jednej z fa­
bryk ś'ąskich robiono trudności ro­
botnikom, pragnącym odbyć reko-
łekcie wielkopostne. Oburzony dy­
rektor" żądaniem robotników o-
świadczył im: „Nasze rekolekcje — 
to produkcja". 

— Kardynał Hlond wydał ostrze­
żenie do wiernych, w którym wy 
jasn'a, że „polski Narodowy Kościół 
Katolicki" nie jest kościołem kato­
lickim, lecz sektą amerykańską, u-
tworzoną przez grono odstępców. 
Kardynał przestrzega przed bra­
niem udziału w nabożeństwach sek-
ciarskich i wzywa do wzmacniania 
rel*eiinej jedności narodowej przez, 
pogłębianie wiary i przynależność 
do Kościoła katolickiego. 

— Organizacje kościelne w Pol­
sce zwróciły się do swych człon­
ków z wezwaniem, by wobec bra­
ku księży podjęli się katechizacji 
dzieci. Opieką należy objąć Szcze­
gólnie dzieci zaniedbane i opusz­
czone, oraz tak liczne dziś sieroty. 

Z katechizacją należy połączyć ce­
lową opiekę materialną. 

Z Wilna donoszą, że na kościo­
ły nałożono bardzo wysokie podat­
ki N.p. kościół św. Michała musiał 
zapłacić 16 tysięcy rubli podatku, 
gdy średni zarobek miesiczny robo­
tnika wynosi około 120 rubli. Na 
zakonników nałożono „podatek ka­
walerski", a na zakonnice „poda­
tek od bezdzietnych". 

— W kraju wychodzą miesięczni 
ki katolickie: „Rycerz Niepokala­
nej" wydawany przez OO. Fran­
ciszkanów w Niepokalanowie koło 
Sochaczewa, cena egzemplarza 3 zł. 
„Kółko Różańcowe", poświęcone 
Kołom żywego Różańca, wydane 
przez SS. Loretanki Benedyktynki 
w Warszawie, cena 5 zł. „Głos 
Karmelu", cena 25 zł, oraz organ 
żeńskich Sodalicji Mariańskich 
,flasze Drogi", cena 10 zł. 

— Biskup kielecki, ks. Cz. Kacz­
marek, wydał list pasterski o po­
wołaniu do kapłaństwa. List wobec 
olbrzymich braków wśród ducho­
wieństwa polskiego wzywa wier­
nych, by kultywowali wśród swych 
dzieci powołania kapłańskie. Ks. 
biskup śląski St. Adamski wydał 
broszurę p. t. „Pogląd na rozwój 
sprawy narodowościowej w Woje­
wództwie ś^kim w czasie okupa­
cji niemieckiej". Celem broszury 
jest wyjaśnienie stanowiska jej au­
tora wobec przymusowych wpisów 
na listy niemieckie na śląsku. 

— W Warszawie odczuwa się do­
tkliwy brak kościołów. Nabożeń­
stwa odbywają się w tymczasowych 
kaplicach, urządzonych w rozmai­
tych salach. Î4 proboszczów nie 
może mieszkać nawet w swoich pa­
rafiach przy kościołach, gdyż bra­
kuje najskromniejszych nawet 
mieszkań. Codzień odbywają dale­
ką drogę do swych odbudowywa­
nych kościołów. 

„Tygodnik Powszedny" podaje, 
że na Dolnym śląsku można było 
już zorganizować 525 parafij i za­
mianować 265 księży. 

Spójrzmy jednak w sfecz! 
„Jak szybko mijają chwile, jak 

szybko mija czas". 
Już prawie upłynął rok czasu od 

zeszłorocznego Walnego Zjazdu 
Związku Kat. Tow. Mężów i każdy 
miniony dzień nieubłaganie nas 
zbliża do daty 2-go Walnego Zjaz­
du Związku w oswobodzonej Fran­
cji. Pomimo różnych kłopotów sza­
rego życia codziennego, oraz tej 
powodzi nieustannych trosk i zma­
gań o byt doezesny, a raczej właś­
nie dlatego, zastanówmy się na 
chwilę, spójrzmy wstecz na minio­
ny okres, zróbmy krótką analizę 
naszej działalności. 

Uprzytomnijmy sobie najpierw, 
co było myślą przewodnią tegoż 
Zjazdu, zadaniem fundamental­
nym, wytyczną na przyszłość z ja­
kim zadatkiem działalności i pra­
cy w łonie swych stowarzyszeń roz­
jechaliśmy się do swych domostw, 
do swych osiedli. 

Otóż najpierw musieliśmy pod­
ciągnąć nasze życie wewnętrzno -
organizacyjne, mocno nadszarpnię­
te przez okres czteroletniej wrogiej 
okupacji skonsolidować, pobudzi* 
do życia stowarzyszenia pogrążone 
jeszcze w błogim letargu itd. Czy 
pod tym względem stanęliśmy na 
wysokosci zadania? Możemy z ca­
łą pewnością i spokojnym sumie­
niem stwierdzić, że tak! Dowiódł 
tego później zwo'any na Lorette, 
wielki Zjazd Polskiego Zjednocze­
nia Katolickiego, dowodzi tego cho­
ciażby, niedawno odbyta Wielka 
3-cio Majowa Manifestacja Patrio­
tyczno - Narodowa w Lille. Lecz to 
nie wszystko! Nad hasłem naszej 
działalności na przyszłość zastana­
wialiśmy się w referacie programo­
wym. wygłoszonym na Walnym 

Zjeździe Związku. Czem ma być 
Katolickie Stowarzyszenie Mężów? 
Tak czem ma być? Odpowiedź krót­
ka, zwięzła i prosta jednak w za­
sadzie swej ujmująca całość za­
gadnienia. Katolickie Stowarzysze­
nie Mężów ma być Stowarzysze­
niem Akcji Katolickiej, Stowarzy­
szeniem czynu, Stowarzyszeniem 
zdecydowanych bojowników spra­
wy Chrystusowej! „Nasze Stowa­
rzyszenia muszą się odmłodzić v' 
twierdził referat — z szacunkiem 
chylimy czoła przed starymi we­
teranami naszych Stow. i wyraża­
my im uznanie za ich pracę i wy­
trwałość, lecz na tem nie możemy 
poprzestać. Bo gdy ich zabraknie, 
to kto poniesie wysoko, dumnie ło­
poczący sztandar z wyrytym na 
nim hasłem: „Bóg i Ojczyzna". Po­
niosą go nowi, młodzi członkowie 
i iLatego o nich trzeba nam, usilnie 
zabiegać. Odmłodzenie towarzystw 
powinno być naszą najpierwszą 
troską". Tyle więc z zaleceń refe­
ratu. I tu zdaje się, nasza analiza 
o^e mniej stanowcza, w ocenie 
wyników dodatnich w naszej dzia­
ła nosci i nie wolno nam tego łek-
2f^zyc an* bagatelizować. Na na-
^ym przyszłjfa Walnym Zjeździe 
musimy zdać sprawę i z tego odcin­
ka naszej działalności. Zdamy so-

wtenczas, cośmy w tym 
,,S"ku czynili, jakich środków 

-y 1 my w tym celu! Dlatego też, 
Sw y ajmy w całej pełni czas. 
Wai ̂ amJGS2Cze zostaje przed 
tei H . ia2flem, ażebyśmy i w 
mno-if ^ - e naszeJ działalności, 
taki!! ^Powiedź: stanowczo 

Tak nam dopomóż Bóg! 
Hubert Pogodała 

V e Sekr. Zw. Kat. Stow. Mężów j 



POLSKA WIBRNA StoS. 

Polacy, twórzmy historję! 
(D ok o ń 

REKOLEKCJE, SPOWIEDŹ 
ŚWIĘTO MIŁOSIERDZIA. ' 

Przez 3 dni przed świętem Mi­
łosierdzia Bożego w obozach mur-
meiOńskich odbyła się nowenna i 
rekolekcje, które prowadził Ks. Ju­
lian Zblewski ze Zgrom. Ks. Pallo­
tynów. 

święto Miłosierdzia Bożego naj­
ładniej wypadło w obozie Batorego. 
W czasie rekolekcji i w samo 
święto przystąpiło do Komunji św. 
około 100 ludzi, Akadamję w dniu 
3 maja najlepiej przygotował obóz 
kpt. Daniłowicza. Piękny odczyt, 
muzyka, śpiewy. 

NABOŻEŃSTWO MAJOWE. 
Kto zna służbę wartowniczą, wie 

dobrze, jak trudno jest zebrać lu­
dzi. Zarówno ja, jak i oficerowie 
byli w kłopocie, czy uda się na­
bożeństwo majowe w obozie. Spra­
wę tę rozwiązali sami chłopcy, któ­
rzy poprosili dowództwo, ażeby nie 
raz tylko w tygodniu, jak było pro­
jektowane, lecz codzi nnie odbywa­
ło się nabożeństwo majowe w obo­
zie Batorego. I naprawdę chętnie 
młodziez przychodziła przez cały 
maj na nabożeństwo i modliła się 
do Tej, która broni Jasnej Często­
chowy i w Ostrej świeci Bramie. 

Trzeba tu publicznie pochwalić 
dwóch młodych chłopców, którzy 
pięknie urządzili ołtarz z dużą sta­
tuą Matki Bożej, codziennie przy­
ozdabiali go w kwiaty i bardzo za­
biegali o to, ażeby jaknajwięcej ko­
legów przychodziło do kaplicy. Są 
to Kaziemierz Malinowski i Zenon 
Komandowski. 

c  z  e  n i e  )  
im się jako tako wieść, natych­
miast pomyśleli o innych. Są tacy. 
którzy już całą masę paczek posła­
li do domów. Zeszłego jeszcze roku 
wartownicy z obozu Batorego czyn 
nie wspierali współbraci z cywilne­
go biednego obozu, który znajdo­
wał się w pobliżu, oddając biednym 
jedzenie, dzieciom czekoladę, ubra­
nie, pieniądze. 

Na Gwiazdkę obóz Batorego ze­
brał kilkanaście tysięcy franków 
na chore Polki w cywilnym, fran­
cuskim szpitalu w Epernay, do 
której to ofiary dołączyli się i war­
townicy z obozu kpt Rajcy. Oprócz 
pieniędzy zebrano dużo podarków 
w naturze. 

A na niedzielę Miłosierdzia na 
biedne dzieci w Polsce, na ręce Ks. 
Kardynała Sapiehy obozy nasze, 
pomnąc na słowa Chrystusowe: Mi­
łosierdzia chcę. pomnąc na to, że 
tylko miłosierdziem zasłużymy na 
miłosierdzie, spełniły wislki czyn 
miłosierdzia, który w cyfrach wy­
gląda następująco: 
Obóz „Batory" majora 
Kruczyńskiego (200 ludzi) 00.000 fr 
przytym na biedne dzieci 
w Chevilly 12.000 fr. 
Obóz kpt. Daniłowicza 
wraz z komp. w Epernay 
(200 ludzi) 35.936 fr. 
Obóz ppor. Wróblewskiego 
(23 ludzie) 5.120 fr. 
Obóz ppor. Rozmanita 
(73 ludzi) 14.750 fr. 

W, Stulecie Slen&iewioza 

127.806 fr. 

POGADANKI, LEKCJE 
ĆWICZENIA, ZABAWY. 

Dowództwo obozów naszych, 
zwłaszcza w obozie Batorego nie 
szczędzi pracy, ażeby młodzież wy­
chowywać, ćwiczyć, trzymać w kar­
bach. To • też oficerowie nasi ma-
ją częste pogadanki z różnych dzie­
dzin, przeprowadzają ćwiczenia 
wojskowe, prowadzą lekcję. 

Rygor podobno jest dla młodych 
lekarstwem i zbawieniem. Szczęśli­
wi ci żołnierze, którzy są w podo­
bnych obozach. Gdzie jest rygor, 
zwłaszcza względem młodych, gdzie 
ład i porządek, gdzie posłuszeństwo, 
tam miłe życie, gdzie tego dziś nie­
ma, tam nie ma ludzi, tam swawo­
la, udręczenie. 

Amerykanie wyczuli to wszystko 
i diatego z tego obozu wybrali po­
licję polską, która pełni służbę na-
równi z Amerykanami i na pewno 
nie gorzej. 

Na wzmiankę zasługują też w o-
bozie Batorego zabawy. 

Często się mówi, czyta, słyszy, że 
Polacy nie umieli się bawić przed 
wojną, nie umieją i teraz. Mało by-
}o' zabaw bez pijaństwa, wybijania 

/jkien, bez bójki. Jakby zaprzecze­
niem tego są zabawy w Obozie Ba­
torego. 

Najlepiej oceniło, zabawy nasza 
tutejsze społeczeństwo francuskie, 
które chętnie bierze w nich udział, 
tak, że mamy często kłopot z przy­
jęciem i pomieszczeniem gości. Bar­
dzo często usłyszeć można taką o-
pinję o naszych zabawach: Takiej 
zabawy niema w całej Francji! Nie 
widzi się pijanych. W obozie Ba­
torego panuje zawsze dobry ton. 

I nie na tym koniec. Wartownicy 
nasi przyrzekli, że miłosierdzie czy­
nić będą zawsze. Może jeszcze są 
gdzieś jakie grupy polskie, które 
śpią, które na tym polu nic jeszcze 
nie zdziałały? 

Niech przykłady te zachęcą 
wszystkich do czynu, do miłosier­
dzia! 

Czekamy wszyscy na miłosierdzie, 
a ono tym rychlej przyjdzie, im 
rychlej my zapalimy się do peł­
nienia miłosierdzia. 

Błogosławieni miłosierni, albo­
wiem oni miłosierdzia dostąpią! 

Ks. K. WOŹNIAK. 

Wł. St. REYMONT. 

W początkach maja minęło 100 
lat od chwili," kiedy w Woli Okrsej-
skiej, w pobliżu słynnych, kościusz­
kowskich Maciejowic, ujrzał świat­
ło dzienne największy powieściopi-
sarz polski Henryk SIENKIEWICZ. 

W tym roku upływa zarazem 50 
lat, jak pojawi1 o się w druku naj­
większe dzieło naszego pisarza, a 
zarazem jedno z największych 
dział świata — Quo Vadis, za które 
otrzymał SIENKIEWICZ w roku 
1905 literacka nagrodę NOBLA. 

Kim był SIENKIEWICZ dla po: 

koleń w niewoli, od chwili, kiedy w 
gazetach zaczęła się ukazywać je­
go słynna „Trylogia", napisana w 
czasie największego naszego ucis­
ku „dla pokrzepienia serc" — nie 
trzeba wykazywać. Bowiem i dziś 
— pozornie odległa duchem minio­
nych czasów — porywa nas i krzepi 
swoim realizmem artystycznym, 
który ukazuje DUCHA POLSKI wo­
jującej o wolność wieczyście nie­
zmiennego. 

W listopadzie up-ywa również 30 
lat od śmierci naszego Pisarza w 
Lozannie, w Szwajcarii, skąd po 2 
latach przewieziony został do War­
szawy, i pochowany w katedrze św. 
Jana. 

W Dodatku Literackim przyszłe­
go numeru „POLSKI WIERNEJ" 
ukaże się obszerniejsze wspomnie­
nie, poświęcone wielkiemu budzi­
cielowi Narodu, aby złożyć zasłużo­
ny hołd w imieniu Polski patrioty­
cznej, jednemu z najleprzych jej 
Synów. 

SZKOCI I POLACY 
Wiele Szkotek staje się teraz 

Polkami, gdyż poślubiły żołnierzy 
polskich, bawiących w SzkocjL 
Otóż z okazji jubileuszu Sienkie­
wicza, przypomina poeta Jerzy 
Pietrkiewicz w „Tine and Tide", 
jak to w „Potopie" Zagłoba ra­
dzi Szkotowi Hessling - Kenlingowî 
of Elgin, by został Polakiem. — 
„Waćpan tak dobrze po polsku 
mówisz, panie kawalerze, jàk każ­
dy z nas. Zostań Polakiem, poko­
chaj tę naszą ojczyznę, a zacn% 
rzecz uczynisz". Nie tyle jednał 
namowa p. Zagłoby ile uroić cza­
rującej Krzysi zrobił z Ketlinga 
wiernego przybranej Ojczyźnie sy­
na. Ketling, który nie jest przez 
Sienkiewicza wymyśloną ale histo­
ryczną postacią, zginął — jak 
wiadomo — wraz z Wołodyjow-
skim, swym przyjacielem, w Ka­
mieńcu, który obaj wysadzili w po­
wietrze, by nie oddać tej ważnej 
twierdzy polskiej w ręce Turków. 
— Tak więc małżeństwo już w 
17Jtym wieku polonizowało Szko­
tów, a dziś polonizuje Sżkotki. 
Między Polską a Szkocją zawsze 
zresztą panowała sympatia, nasz 
Słowacki napisał o królowej szkoc­
kiej Marii Stuart piękną tragedię,, 
a nasi żołni erze, wracający w roks 
1919 z Archangielska do Polski, by­
li bardzo, gościnnie podejmowani 
przez Szkotów w Edinburgu. 

„OJCZYZNA — TO CZYSTOŚĆ DUCHO­
WA LUDZI DO NIEJ NALEŻĄCYCH. POLAK, 
GDY CZYSTYM, WIERNYM, SOBIE POZOSTA­
JE,— T W O RZY POLSKĘ, BO NARÓD 
B Y  Ż Y Ć  M U S I  M I E Ć  P R A W O  D O  Ż Y C I A  
I TO PRAWO I JEGO POCZUCIE — STANOWI 
PRAWDZIWĄ, ZASADNICZĄ MOC ROZSTRZY­
GAJĄCĄ O ŻYCIU". 

V 
Stanismw BRZOZOWSKI 

(„Filozofia Romantyzmu Polskiego") 

0HEŁ1SK1E J 13 
(Ciąg dalszy). 

MIŁOSIERDZIE. 
Kiedy jesteśmy w biedzie, żebrze­

my miłosierdzia od Boga i od lu­
dzi. lecz, gdy nam się zaczyna do­
brze powodzić, zapominamy o na­
szym wielkim, powiem w dzisiej­
szych czasach największym obo­
wiązku — świadczenia miłosier­
dzia. 

Oto miljony ludzi wyciąga dziś 
ręce o miłosierdzie. Wśród tych są 
nasi, może bardzo bliscy, może ro­
dzice, siostry, bracia, dobrzy przy­
jaciele. 

Dużo naszych ludzi traci pienią­
dze na głupstwa. Jednak na szczę­
ście większość jest takich którzy, 
gdy tylko wyszli z niewoli i zaczęło 

Nastąpiło parę lat przerwy: pogoiły się plecy, wyrównały 
się szczerby w dobytku, obeschły nawet łzy, nie zginęła ty ko 
pamięć o wywiezionych, ich puó£, pozabijane dęskami chaty i 
poła, leżące odiogiom, których się nikt nie poważył tknąć, leżały 
wciąż na oczach, i były niby niemy krzyk wiecznie pamiętnej 
krzywdy!... 

Nadszedł 1874 rok, pamiętny na zawsze, rok zniesienia 
Unii. 

Naturalnie, że nie zapomniano i o Hrudach. Nawracano 
je przez cały tydzień, i przez cały tydzień brzmiały apostolskie 
napomnienia, przeplatane świstem nahajek i jękami. 

Siew był żarliwy, żniwo znojne, omłot pracowity, ale plon 
niezmiernie lichy... 

Hrudy nie dały się nawrócić z odwiecznych błędów i po­
zostały zatwardziałe „uporstwujuszczymi", ale zapisano je do 
panującego kościoła i pozostawiono pod opieką praw specjal­
nych i strażników. 

Zycie toczyło się zwykłą koleją, puste chałupy wciąż cze­
kały na swoich gospodarzy, sieroty na ojców, a pokrzywdzeni 
na sprawiedliwość; siano jednak, orano i sprzątano, jak zwyk e, 
tylko że wieś stała się podobna do cmenKarza, nikt już nie za­
śpiewał, nie tańczył i nie weselił się, zapomnieli się nawet śmiać, 
ludzie przesuwali się, jak cienie, b'adzi, wynędzniali, śmiertel­
nie smutni i przeżarci nędzą i cierpieniami, a zawsze gotowi na 
nowe cierpienia i nowe ofiary dla sprawy. 

Z cerkwią, i plebanią przerwały się wszelkie stosunki, od-
wrocili się od nich na zawsze, bo tam już panował obcy język, 
obca wiara i ludzie obcy; niczyja noga już nie postała nawet 
na przycerkiewnym cmentarzu. 

Modlili się po domach, skrycie, albo po lasach, gdzie zbie­
rano się na uroczyste nabożeństwa, dzieci cłirzczono tylko z 
wody, tymczasowo, zmarłych grzebano pokryjomu, nocami, sta­
rannie równając mogiły z ziemią, żeby ich strażnik nie dostrzegł 
i nie nakazał pochować nieboszczyka po raz drugi, a według 
nienawistnego im obrządku; małżeństw nie zawierali d'à tych 
samych powodów, ślubów t. zw. „krakowskich" jeszcze wtedy 
nie było. Narzuconej im cerkwi nie chcieli, a do kościoła nie 
było wolno, czekali więc ufnie i cierpliwie na odmianę strasz­
nego losu, znosząc tymczasem tysiączne przykrości od władz. 

Żyli pod ciągłym strachem i groźbą, zdani na łaskę i nie­
łaskę strażników, żyli, jakby wyłączeni ze społeczności, niby 
stado dzikich zwierząt, odgrodzone od świata ». ludzkiego życia 
nieprzebytym gąszczem praw, zakazów, sztraTów i więzień. 

A pomocy nie było znikąd. Przed „opornym" zamykały 
się wszystkie drzwi, uciekano przed nimi, ja* przed zadżumio-
nymi, wypędzano ich nawet z kościołów, strach szedł przed ni­
mi, a czujne oczy za nimi. Aie, chociaż rany bolały ich pod­
wójnie, chociaż jadła ich nędza, sztrafy odbierały ostatni kęs 
chleba, prześradowania gnębiły, chociaż odstąpili len ludzie, 
walczyli jednak w ponurym osamotnieniu, walczyli do ostatnie­

go tchnienia o prawdę umiłowaną, dla której już znieśii wszy­
stko i wszystko jeszcze byli gotowi przecierpieć. 

Tak przeszło do 1876 roku, w którym na Hrudy zwaliło się 
nowe, chociaż już oddawna groźnie wiszące nieszczęście. Pew­
nego ^bowiem dnia. przy końcu marca przyszedł surowy rozkaz, 
aby natychmiast sprowadzono do cerkwi wszystkie dzieci, dot^d 
jeszcze nie chrzczone. 

Jakby piorun trzasnął z jasnego nieba; wieś zawrzała, krzyk 
trwogi podniósł się po chałupach, płacz i lamenty zakwiliły ża­
łośnie, ludzie biegali, jak oszaleli, nie wiedziano, co począć, za­
łamywano bezradnie ręce, jeszcze bowiem na wsi pełno było 
śladów „dawnego", jeszcze niektórzy mieli nie zagojone rany, 
jeszcze domy po wysłanych stały pustkami... 

,,Co robić? Co robić?" — trzepotały się trwożliwe, załza­
wione szepty. 

Nikt nie umiał odpowiedzieć, ale też nikomu ani postało w 
głowie, żeby usłuchać rozkazów. Tyle lat się opierali, tyle kar 
zapłacili, tyle się nacierpieli, a teraz mieii by się zgodzić dobro­
wolnie, mieli by oddać dzieci na wieczną zatratę?... 

Włosy powstawały ze zgrozy, zaciskały się pięście, jęk ros-
dzierał zgnębione, serca, lecz równocześnie' rodził się w tyći! 
bohaterskich duszach niezłomny opór, podnosiły się dumnie czo­
ła, i oczy zaczynały nieulękle patrzeć na zbliżającą się znowu, 
niedolę... 

I bez wrzasków, bez długich namyślań porozumieli się pra­
wie w mgnieniu oka, i wszyscy już poczuli to jedno: że dzieći 
w cerkwi ochrzcić nie pozwolą, chociażby im za to.przysate 
zapłacić życiem... 

A zaledwie się porozchodzili po domach, gdy na kiiku wo­
zach przyjechali strażnicy z wójtem na czele, aby dopilnować 
spełnienia rozkazów. 

Cerkiew już czekała otwarta, więc wójt wraz z całą swoją, 
kohortą chodził po wsi, wyczytując z listy, ile dzieci powinni 
wyprowadzić z każdej chałupy. 

Cała wieś wyległa przed domy, chłopi drapali się frasobliwie 
po głowach i słuchali w milczeniu, kobiety stały po progach z 
dziećmi na rękach i również się nie odzywały, były tylko dziwnie 
blade, zgorączkowane i patrzyły, Jak rozjuszone wilczyce, ale 
po wyjściu wójta, i gdy chłopi pociągnęli za nim, zniknęły 
gdzieś bez śladu, a chałupy zawierały się śpiesznie, cicho i jedna, 
po drugiej... 

Wójt się naraz obejrzał i, ujrzawszy samych mężczyzn, 
zawołał : 

— A gdzież baby? Gdzie dzieci?... 
Ponure ciężkie spojrzenia posypały się na niego jakby ka­

miennym gradem. 
Nie pytaj już więcej,a tylko zaczął kopać w pierwsze leps» 

drzwi a ryczeć: 
— Wychodzić! Wychodzić, bo za łby wszystkie was powy­

ciągam ! (Ciąg dalszy nastąpi). 

& 
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UNRRA DLA POLSKI 
Zgodnie z raportem Polskiej Mi­

sji Ekonomicznej w Stanach Zjed­
noczonych o dotychczasowych o-
siągnięciach przy zrealizowaniu 
programu dostaw żywności dla Pol­
ski, "łącznie z obecnie załadowany­
mi transportami, znajdującymi 
się w drodze, Polska otrzymała oa 
UNRRA w okresie od 1-go stycz­
nia do 1-go maja r. b. 258.305 ton 
żywności. Stanowi to 87 procent 
ustalonego programu, który wyno­
si 296.995 ton mięsa, 8.479 ton ryo, 
26.573 ton mleka, 58,836 ton pa­
czek żywnościowych, 13,033 ton ma­
ki, 105.586 ton ziarna i 4.666 ton 
innych produktów. 
WALKA Z KOMITETAMI 

PIELGRZYMKOWYMI 
Przed wojną akademicka mło­

dzież polska urządzała co roku, w 
okresie Zielonych świąt, uroczyste 
pielgrzymki do Częstochowy, gdzie 
przed cudownym obrazem Matki 
Boskiej, składała uroczyste ślubo­
wanie dochowania nakazów reli­
gijnych i patriotycznych. Z roku 
na rok tysiące akademików zjeż­
dżano na modlitwę i skupienie do 
Częstochowy. 

Wojna przerwała te pielgrzymki. 
Obecnie, na uniwersytetach, mło­
dzież polska przystąpiła do organi­
zowania na nowo komitetów piel­
grzymkowych. Fakt ten rozpętał 
straszną nagonkę komunistów, któ­
rym nie podobają się żadne zew­
nętrzne objawy religijności. Na­
tychmiast posypały się na katolic­
ką młodzież oskarżenia o „fa­
szyzm", reakcję i zacofanie. 

ZDROWOTNOŚĆ DZIECI 
W POLSCE 

Jedno z pism prorządowych w 
Warszawie donosi o zdrowotności 
dzieci w Polsce: 

,-Badania lekarskie wykazują, że 
tylko 10 procent na ogólną licz­
bę 6 milionów dzieci ma normalny 
stan zdrowia. 90 procent jest sła­
bych, anemicznych, rachitycznych, 
20 proc. już chorych. W miastach 
60 procent dzieci zagrożonych jest 
gruźlicą, ale legenda o zdrowiu 
dziecka wiejskiego też się kończ;/. 
Wstępne badania prowadzone tu i 
ówdzie wykazują również zagroże­
nie gruźlicą dzieci wsi. 

REPATRIACJA UKRAIŃCÓW 
Wyjazd Ukraińców z Polski od­

bywa się w dalszym ciągu i wkrót 
ce dobiegnie końca. Po drugiej 
stronie linii Curzona, we Lwowie, 
mieszka jeszcze 60 tysięcy Polaków, 
którym ciężko rozstać się z ukocha­
nym miastem. Do Lwowa przyjeż­
dżają masami ludzie ze Wschodu. 

ARESZTOWANIA 
NAUCZYCIELI KATOLICKICH 
Z Kraju donoszą, że obecnie prze 

bywa przynajmniej dwa tysiące 
polskich nauczycieli w więzieniach, 
którym nic innego nie można za­
rzucić, jak podkreślanie etyki w 
kształtowaniu charakteru ludzkie­
go. 

Aresztowania rozpoczęły się od 
czasu nieudanego kongresu nauczy 
cielskiego w jesieni zeszłego roku, 
w którym komuniści chcieli przeprc 

wadzić swe tezy całkowitego usu 
nięcia ze szkół Boga i religii. Plany 
te zostały udaremnione przez oi 
brzymią większość nauczycielstwa. 

Natychmiast po zjeździe policja 
polityczna rozpoczęła aresztowania 
wśród nauczycieli, stojących na 
gruncie chrześcijańskich zasad na­
uczania w szkole polskiej. Areszto­
wani trzymani są w więzieniach i 
obozach koncentracyjnych bez są 
du. 

PROCES GREISERA 
Osławiony kat ludności polskiej 

w Poznańskiem za czassów hitle 
rowskiej okupacji Gauleiter Grei 
ser oraz Gauleiter Pomorza, For­
ster, staną przed sądem polskim 
w Poznaniu. Proces odbędzie się 
w amfiteatrze Uniwersytetu Poz­
nańskiego. Każde słowo będzie tłu 
maczone na języki: francuski, an 
gielski i rosyjski. W procesie, któ­
ry potrwa dni kilka, weźmie udział 
80 zagranicznych dziennikarzy. 
Przysłuchiwać się będzie rozpra­
wom delegat angielskiego ministra 
sprawiedliwości. 

WALKA Z P. S. L. 
Komunistyczny minister bezpie­

czeństwa w Polsce p. Radkiewicz, 
rozwiązał powiatowe organizacje 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 
w czterech dalszych powiatach: — 
w Augustowie, w Suwałkach w 
Szczecinku i w Pułtusku. Jako po­
wód podał ukrywanie w szeregach 
organizacyjnych „terorystów", któ­
rzy dokonują zamachów na agen^ 
tów rządowych. P. Mikołajczyk za­
przeczył prawdziwości tego twier­
dzenia i zażądał procesu, na któ­
rym możnaby wyjaśnić sprawę. Ale, 
oczywiście, żadnego procesu nie bę­
dzie. Rząd widocznie dąży do zni­
szczenia P. S. L. jako stronnictwa 
niezależnego... Jego członków are­
sztuje się bezpodstawnie, staro­
stów, wójtów i sołtysów, którzy są 
ludowcami, zwalnia się z urzędów 
podczas rewizji policja okrada lu­
dowców, chłopu Kotowskiemu we 
wsi Ptaszki w Siedleckim nawet 
spaliła dom z całym inwentarzem. 
Wszystlfte skargi są nadaremne. 

Ostatnio doniosła prasa polska 
w Londynie i Sztokholmie, że w 
drugiej połowie maja wieś Wąwol­
nica w Lubelszczyźnie została przez 
policję otoczona i spalona doszczęt­
nie wraz z mieszkańcami. Budyn­
ki oblewano benzyną i podpalano, 
a do uciekających chłopów pol­
skich strzelano Powody tego bar­
barzyńskiego czynu są nieznane. 
Wiadomo jedynie, że chłopi z Wą­
wolnicy należeli w większości do 
Polskiego Stronnictwa Ludowego. 

W prasie krajowej nie było o 
tym, mrożącym krew w żyłach, wy­
darzeniu, ani słowa. Wieść jednak 
o nim obiegła cały kraj, wy wołu 
iąc słuszny gniew i oburzenie. Ofia­
rami padło kilkudziesięciu zabitych 
chłopów. Rannych jest kilkaset. 
Aresztowania opozycji wzmogły się 
po powrocie Bieruta i Osóbki z Mo­
skwy. Niektóre pisma emigracyjne 
przypuszczają, że zanosi się na zu­
pełną likwidację P. S. L. i na wpro­
wadzenie niekrępowanej dyktatu­
ry komunistycznej w Polsce. 

MADONNA SYKSTYŃSKA 
WYWIEZIONA DO SOWIETÓW 

• Słynne arcydzieło malarskie wiel 
kiego mistrza włoskiego Rafaela 
Sanzio, jeden z największych skar­
bów sztuki wszechświatowej „Ma­
donna Sykstyńska" z galerii obra 
zów w Dreźnie, zostało wywiezione 
przez okupacyjne władze sowieckie 
do Rosji. Ze strony sowieckiej po­
dano oficjalnie, że arcydzieło za­

brane zostało do Rosji jako. rekom­
pensata za zniszczenia wojenne 
dokonane przez Niemców. 

świat katolicki zaniepokojony 
jest losem obrazu w bezbożniczel 
Rosji. „Madonna Sykstyńska" jest 
nietylko dziełem sztuki, ale rów­
nież przedmiotem podziwu całego 
świata chrześcijańskiego. Zainte­
resowane organizacje artystyczne 
starają się dowiedzieć o dalszych 
losach bezcennego arcydzieła. 

WE WŁOSZECH 
KONIEC MONARCHII 

Dnia 2 czerwca odbyło się gło­
sowanie powszechne we Włoszech 
nad pytaniem, jaki ma być ustrój 
polityczny tego państwa. Większosc 
— około 12 milionów obywateli i 
obywatelek — oświadczyła się za 
republiką, mniejszość — około 10 
milionów — sa utrzymaniem mo­
narchii z dynastią sabaudzką 
Dwa miliony kartek unieważniono. 
Monarchiści utrzymują, że te dwa 
miliony unieważnionych głosów 
padło za monarchią i że republika­
nie pozostali w mniejszości. Osta­
tecznie jednak proklamowana zo­
stała republika, a król włoski Hum-
bert III po niecałym miesiącu pa­
nowania opuścił z żoną i czwor­
giem dziećmi Włochy i udał się na 
dobrowolne wygnanie do Portuga­
lii. Przed nim wyjechał już do Egip­
tu jego ojciec Wiktor Emanuel III, 
który panował jako trzeci z rzędu 
król włoski przed lat 46. 

W ten sposób odpokutowała dy­
nastia sabaudzka za to, że król 
Emanuel III popierał od r. 1922 do 
1943 dyktaturę Mussoliniego i fa­
szyzm. Naród włoski zniechęcił się 
do dynastii, która wprawdzie zjed­
noczyła Włochy przed 85 laty i po­
łożyła dla kraju duże zasługi, ale 
ostatecznie doprowadziła do klęski 
wojennej i obcej okupacji. Król 
Wiktor Emanuel III przez 21 lat 
był monarchą malowanym, zbierał 
i opisywał stare monety, a rządy 
pozostawił Mussoliniemu i jego 
partii. Dopiero w r. 1943, gdy zwy­
cięstwo aliantów było już pewne, 
usunął Mussoliniego i powrócił do 
rządów wolnościowych i demokra­
tycznych. Było jednak zapóźno, na­
ród, zwłaszcza na północy Włoch, 
przeszedł do obozu republikańskie­
go. Rolnicze i więcej konserwatyw­
ne Południe (Sycylia, Neapol, 
Rzym) oświadczyło się za monar­
chią. Za republiką są komuniści i 
socjaliści, natomiast chrześcijań­
scy demokraci podzielili się na re­
publikanów i monarchistów. 

Ostatni król, 40-letni Humberi 
n, ożeniony z księżniczką belgij­
ską, uszanował wolę narodu i wy­
jechał. Zarzucono mu, że dawniej 
zbyt często dawał wyraz sympa­
tiom do faszyzmu. 

Przypominamy, że pradziadek 
Humberta, pierwszy król zjednoczo­
nych Włoch, Wiktor Emanuel II 
wkroczył zbrojnie do Rzymu w r. 
1870 i zabrał to do papieża wów­
czas należące miasto. Za to po­
padł pod klątwę. Dopiero w r. 1929 
papież Pius XI uznał w układzie 
laterańskim ten zabór Rzymu i o-
graniczył swoje państewko kościel­
ne do Miasta Watykańskiego. 

W wyborach do Konstytuanty 
najwięcej mandatów, bo 197 zdo­
byli chrześcijańscy demokraci. 
Jest to partia społecznie dość ra­
dykalna, odpowiadająca mniej wię­
cej francuskiemu M. R. P. Założył 
ią przed 30 laty ksiądz sycylijski, 
Dom Sturdzo. Rozwiązana przez 
Mussoliniego, święci dziś pod wo­
dzą swego szefa, premiera De Gas-
periego, wielki triumf wyborczy. 
Socjalistów będzie w konstytuan­
cie 124, komunistów 114, inne par­
tie 121. Utrzyma się zapewne rząd 
trój partyjny, jak we Francji, zło­
żony z katolików, socjalistów i ko­
munistów. 

FRANCO, a BIERUT... 

Przemawiając w angielskim par­
lamencie o akcji warszawskiego 
rządu przeciw reżimowi generała 
Franco w Hiszpanii powiedział 
Churchill: 

„Uważam, mówiąc bardzo umiar-
kawnie, że Hiszpania pod rządem 
reakcyjnym generała Franco' ma 
taką samą metodę, a daje znacz­
nie więcej bezpieczeństwa i szczę­
ścia zwykłym obywatelom, niż Pol­
ska w chwili obecnej". 

TITO ROZJEMCĄ 
Podobno Stalin oświadczył Bie­

rutowi i Osóbce, że w sporze mię­
dzy Polską a Czechosłowacją roz­
jemcą ma być jugosłowiański dyk­
tator, komunista Tito. Ale Tito po-

? 

ir 

wie to tylko, co mu każe Stalin. 
Poco ta komedia? 

STRASZNY LOS 
MICHAJŁOWICZA 

O aresztowaniu gen. Michajło-
wicza, przywódcy powstańców serb­
skich (tzw. czetników) przeciw 
Niemcom przez policję Tito dono­
szą źródła jugosłowiańskie: 

,,11-go marca b. r., ustaliwszy do­
kładną pozycję kwatery głównej 
czetników, dwa dywizjony dokona­
ły nalotu, rzucając bomby, napeł­
nione gazem usypiającycm... (czet-
nicy na miejscu, gdzie schwyci 
ich sen zostali unieruchomień.. 
Wkrótce po zrzuceniu bomb z ga­
zem trującym, spadochroniarze, 
wszyscy mówiący po rosyjsku, wy­
lądowali w pobliżu kwatery głów­
nej. Znaleźli gen. Michajłowicza w 
stanie nieprzytomności. Zabrali go, 
równie jak i innych kilku oficerów 
i wysłali samolotem dó Belgradu. 
W Belgradzie gen. Michajłowicz nie 
odzyskał przytomności w ciągu peł­
nych siedmiu dni. 

„Gen. Michajłowicza wsadzono 
w Belgradzie do więzienia, śledz­
two, prowadzone przez policję po­
lityczną O. Z. N. A., trwało 74 go­
dziny bez przerwy. Krzyki gen. Mi­
chajłowicza słychać było w wielu 
czaściach budynku. Podczas „ba­
dania" wicepremier, minister Ed­
ward Kor dej i, dwukrotnie odwie­
dził więzienie. 
O ile wiadomo, tylko dwóch ludzi 
oparło się i odmówiło zeznań. Był 
to pomocnik Pavelica i pewien Ma­
cedończyk, goniec I. M. R. O. Obaj 
zmarli. 

„Michaj łowicz opierał się aż do 
ostatniej nie dającej się opisać tor­
tury, następnie zaczął mówić. Od 
niesiono go do celi nagiego i zmie­
nionego nie do poznania. 

„Obecnie znajduje się w leczeniu, 
by mógł zjawić się przed sądem. 
Zapowiedziano mu, że jeżeli wyco-
ra jedno słowo ze swych zeznań, 
będzie ponownie "poddany tor­
turom. 

POLACY NIEOBECNI 
W LONDYNIE 

Odbyła się v; dniu 8-go czerwca 
w Londynie wielka defilada zwycię­
skich wojsk lądowych, morskich i 
powietrznych imperium Brytyjskie 
go oraz jego sojuszników. Dziesięć 
milionów Anglików oklaskiwało 
maszerujące oddziały, wśród któ­
rych byli Abisynczycy. Meksykanie, 
kolorowe wojska z Polinezji, byli 
także Francuzi, Amerykanie, aie 
nie było Polaków. A przecież lotni­
cy polscy zestrzelili 772 niemiec­
kie samoloty, wojska polskie biły 
się bohatersko i zwycięsko pod To-
brukiem, Monte Cassino, pod Fa­
laise. 

Za to wszystko — zaproszono na 
defiladę tylko 25 lotników z jed­
nym oficerem, nie zaproszono zaś 
ani marynarki, ani armii lądowej. 
Za to wysłano zaproszenie do ar­
mii żymierskiego w Kraju, któi^ 
się nigdy obok Anglików nie biłiJr 
Polskie wojska uznały to za obra-1 

zę i owych 25 lotników nie brało 
udziału w paradzie. 

Ale i z Kraju Bierut nie przy­
słał reprezentacji wojskowej, bo 
Sowiety nie wysłały żadnej, a Bie­
rut robi to, co i Stalin. Tak więc 
Polaków, którzy się najdłużej bili 
z Niemcami i największe ponieśli 
straty, nie było na wielkim święcie 
Zwycięstwa w Londynie. 

Dla całości sprawy dodajmy, że 
w Izbie Gmin p. Churchill wyraził 
,-głęboki żal, że żaden z oddziałów 
polskich, które przelały krew dla 
wspólnej sprawy, nie zostały do­
puszczone do defilady. Zaś były mi­
nister Law nazwał ten krok rządu 
„małodusznym i godnym pogar-

IIIUIIIIIIIHUillilHthiibtllllllliiiHiiiiiHiiiiiIIII, 

JUBILEUSZ SIENKIEWICZA 
Termin zjazdu literacko - nau-

owego w setną rocznicę twórców 
nowoczesnej powieści polskiej Bo-
es-awa Prusa i Henryka Sienkie­

wicza w Warszawie, projektowary 
na i io czerwca, przesunięty zo­
stał na dzień 20-gC września b. r. 
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U ŹRÓDEŁ JEDNOŚCI 
I RÓWNOŚCI. 

Chrystus czy Marks?... W po­
przednich numerach „Naszego 
Frontu" wykazaliśmy, że trzeba wy­
bierać. „Nie można dwom panom 
służyć*"'... (Ewang.). Gdy się Wierzy 
w ducha, należy odrzucić materia­
lizm; gdy się wyznaje religię mi­
łości, braterstwa — nie wolno hoł­
dować zasadzie walki klas. Były to 
wyjaśnienia potrzebne może dla 
orientacji ludzi prawdziwie do­
brej woli, ale nie mających jasne­
go poglądu na te sprawy. Fałszywi 
prorocy — jak to przepowiedziała 
już Ewangelia — tak często dziś 
kryją swe wilcze kły pod pozorami 
jagnięcymi, że niejednych mogli w 
błąd wprowadzić. Ale naogół, gdy 
się słyszy to powiedzenie uprzednio 
dyskutowane: „Chrystus był pierw­
szym socjalistą, względnie komu­
nistą", naogół można z góry spo­
dziewać się, że rozmówca nie jest 
jednym z tych ludzi dobrej woli, 
obałamuconych jedynie, i należy 
być przygotowanym odrazu na dal­
szy ciąg jego wywodów w formie 
ataku przeciw Kościołowi, ducho­
wieństwu, „klerowi", jak to oni mó­
wią. 

Tak, owi rzekomi 
„przyjaciele" naszego 
Zbawiciela, (którzy mó­
wiąc nawiasem nie zna­
ją nawet powierzchow­
nie ani jego osoby, ani 
jego nauki), chcieliby 
go oderwać od dzieła, 
.które przez swój cudow­
ny rozwój jest jednym z 
najwymowniejszych mo- j 
że dowodów jego boskie- • 
go posłannictwa. 

Czy takie rozróżnienie 
między twórcą, a wielką 
instytucją między zało­
życielem, a społecznoś­
cią od niego pochodzą 
cą; —• czy takie rozróż­
nienie jest możliwe? 

Pismo Św., Ewangelia daje nam 
odpowiedź na tę wątpliwość, jeśli o 
wątpliwości może tu być mowa. 
„Oto ja jestem z wami, aż do koń­
ca świata" obiecuje Pan Jezus apo­
stołom i ich następcom. 

św. Paweł, wówczas jeszcze Sza-
weł, prześladowca pierwszych 
chrześcijan, powalony tajemniczą 
siłą z konia na ziemię, u bram Da­
maszku, gdzie udawał się dla tro­
pienia i więzienia wyznawców na­
szej wiary, słyszy wpierw głos: 
„Szawle, Szawle czemu mnie prze­
śladujesz?" i następnie na pytanie: 
„Ktoś Ty panie?", odpowiedź nie­
dwuznaczną: „Jestem Jezusem, 
którego ty prześladujesz". W ten 
sposób Chrystus Pan. nieosiągal­
ny w swym ciele zmartwychwsta­
łym i wniebowstąpionym, stwier­
dzał trwającą łączność z wyznaw­
cami boskiej nauki na ziemi. 

Św. Paweł zrozumiał dobrze tę 
prawdę i nawrócony głosi szeroko, 
w granicach ówczesnego świata cy­
wilizowanego, że ludzkość a przede 
wszystkim wszyscy chrześcijanie, 
stanowią jedną całość organiczną 
jakby wielkie i niezwykłe — misty­
czne (jak się określa w języku koś­
cielnym) ciało, które wznosi się 
ponad różnicami narodowymi, ja­
ko pierwsza między, względnie Właś 
ciwie rzecz określając, ponad na-
rodówką, ponad różnicami klaso­
wymi, ponad, nawet, ten świat do­
czesny aż het w wieczność, poprzez 
stopnie nieba do Boga samego; cia­
ło, którego głową Pan Jezus, Zba­
wiciel nasz, Bóg - Człowiek. Ciało, 
w którym krąży ustawicznie, niby 
krew w żyłach wymiana usług wza -
jemnych, przyrodzonych i nadprzy­
rodzonych — modlitw, łask — to 
„świętych obcowanie". Ciało, w któ_ 
rym panuje solidarność. „Gdy je­
den członek cierpi — pisał św. Pa­

weł do Koryntian (I Kor. XII, 26) 
wszystkie członki cierpią razem z 
nim. Gdy jeden członek jest uho­
norowany, wszystkie członki dzielą 
jego radość". 

I oto ów św. Paweł, ów Apostoł 
Narodów, dzięki nowej religii, pod 
natchnieniem Ducha św. mógł wo­
bec całej szowinistycznej i pysznej 
potęgi cesarstwa rzymskiego ogło­
sić swój manifest równości i wol­
ności: „Nie ma odtąd; ani żyda, ani 
Greka, ani niewolnika, ani człowie­
ka wolnego, ani mężczyzny, ani ko­
biety, wszyscy jesteśmy jednem w 
Chrystusie Jezusie". (List do Ga-
latów). 

Słowa te stały się punktem 
zwrotnym w historii świata. Jeżeli 
my dziś dążymy do największej 
równości wśród wszystkich ludzi 
wolnych, jeśli marzymy o stanach 
zjednoczonych narodów „równych 
z równymi, wolnych z wolnymi" — 
to dlatego, że Kościół wystąpił ze 
swą nauką przed dwoma tysiąca­
mi lat. Wystąpił z nauką i zreali­
zował ją w swoim zakresie. 

W pierwszych zaraz gminach 
chrześcijańskich spotykali się obok 

Godność człowieka 
Co dopiero skończyłem czytanie 

, Matki", romansu sowieckiego po-
wieściopisarza, Maxima Gorkiego. 
I niejednokrotnie nie mogłem się 
wyzbyć uczuć, zgodnych z pogląda­
mi autora. 

I chyba nie znajdzie się człowiek, 
któryby się poczuł tym zgorszony. 
Przecież prawda nie jest wyłączno­
ścią, ani prawicy ani lewicy; praw 
da nie da się zamalować ani na 
b'ało, ani na czerwono. 

Któż więc ośmieli się stawić w 
rzędzie przesady słowa jednego z 
bohaterów powieści oraz dowodzić, 
żc u nas — za rzadkimi wyjątka­
mi jest inaczej? 

„Nie umieliście, nie mogliście 
żyć inaczej, a jednak zrozumieliś­
cie przecież, że człowiek żyje źle... 
Znajdziemy tysiącami takich, któ­
rzy mają tę możliwość żyć lepiej 
od was... lecz, oni wegetując tyl­
ko jak dzikusy, pierwotnie, cheł­
piąc się, że prowadzą życie dobre. 
Lecz cóż dopiero jest w ich egzy­
stencji? Jednego dnia pracują i 
jedzą, następnego dnia pracują i 
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SlaŁacy w (ZŁzacji 
Przedstawiciele licznych rzerzy Polaków ze sztandarami na uroczy­
stości 20-lecia Tow. św. TERESY w Mulhouse w dniu 19 maja, 1946 r. 
Uroczystość zaszczycił swoją obecnością Rektor Polskiej Misji Kat. 

Ks. Dr. CEGIEŁKA. 
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sieDie połączeni przez serce jedno, 
bogaci, którzy zresztą często wyz­
bywali się całego swego majątku, 
obok biednych, wolni obok niewol­
ników. Już w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa jeden z niewolni­
ków dochodzi do najwyższej god­
ności kościelnej, zasiada na tronie 
papieskim, żeby zdać sobie sprawę, 
jak wielki był to przewrót, trzeba 
pamiętać o przepaści, która dzieli­
ła wówczas te dwie warstwy. Koś­
ciół przez swą naukę, przez powol­
ną pracę bez burzenia całego po­
rządku, bez krwi rozlewu — zatarł 
raz na zawsze te różnice, przygoto­
wał drogę do dalszego ostatecznego 
wyzwolenia mas pracujących, któ 
re dziś jest w toku. Tak to pierwsze 
zwycięstwo, najbardziej decydują­
ce dla proletariatu, dla mas pracu­
jących odniósł Kościół Katolicki. 

Wł. Górski. 

jedzą i tak po wszystkie dni ich 
żywota. W międzyczasie, płodzą 
dzieci — początkowo to ich bawi, 
ltcz kiedy ich maleństwa poczną 
domagać się coraz więcej jadła, ro­
dzice ich się oburzają, z wyrzutem 
mówią do nich: Rośnijcie jaknaj-
prędzej nicponie, do pracy z wami! 
Woleliby przerobić swe dziatki na 
rodzaj zwierząt domowych... Lecz 
dzieciska z kolei zaczną harować, 
ażeby zadowolić wymogi swych 
własnych brzuchów... i tak życie 
płynie dalej... Nigdy, ich dusze nie 
doznały nawet powiewu wzniosłej 
radości, ani myśli, któraby rozra­
dowała ich serca. 

Obserwując bacznie, tryb życia 
niektórych ludzi, porównując oby­
czaj jednych i drugich nie można 
niedostrzec istniejącego ciągle je­
szcze wyzyskiwania człowieka przez 
człowieka i to pomimo postępu ( ! ) 
i nie można się powstrzymać od 

wypowiedzenia tych słów, pełnych 
goryczy „Oto Człowiek"! 

Więc to prawda, że można być 
wilkiem swemu bliźniemu? 

Czyż, inny bohater tej samej po­
wieści, miałżeby rację?... „Ludz­
kość! Jestem z nią mocno związa­
ny, aż do mej śmierci... Serce mo­
je omotane z nią więzami nienawi­
ści... przywiązany do niej jestem 
przez łańcuchy zła... a to więzy wy­
trzymałe... Nienawidzę jej! I wszę­
dzie, gdziekolwiek pójdę nie poz­
wolę ludzkości żyć w spokoju". 

Lecz całe moje jestestwo jest o-
burzone we mnie. Przecież czło­
wiek ostatecznie nie jest żadnym 
bezmyślnym, krwiożerczym zwie­
rzem, ani też, bezduszną udoskona­
loną maszyną. Człowiek! przecież 
nie ma nic wspanialszego i szlachet 
niejszego na świecie! Z własnej wo 
li, jeżeli zechce, może stać się pa­
nem samego siebie i tego świata? I 
chyba nie ma ohydniejszej i po­
dlejszej zbrodni oraz większej 
wprost szalonej hańby na świecie 
nad tą, która zrobi z niego coś w 
rodzaju „mechanicznej tuby tra­
wiennej z aparatem seksualnym na 
końcu". 

Któż z nas może bez 
wzruszenia pochylić się 
nad niewinnym nie­
mowlęciem, które co do-
piero przyszło na świa^ 

, Czy to nowe życie nas 
§1 wzrusza? Tak, życie to 
; rzecz wielka i piękna. 
i Lecz ta maleńka dzięci­
oł na przynosi coś więcei 
ff; w sobie na świat, przy-
fe nosi już w zarodku swe-
1 go jestestwa nadzieję, 
1 nadzieję, którą się o-

|g| kreślą słowem Człowiek! 
Tak! dusza robotnika 

nieskończenie więcej 
warta jest, aniżeli wszy­
stko złoto tego świata! 
Dlatego też wiedzmy, że 

nie ma większej zbrodni na świe­
cie, gorszej podłości jak zabójstwo 
duszy w człowieku! Jest to bez po­
równania największa krzywda ja­
ką człowiek człowiekowi potrafi wy 
rządzić. 

Oby nareszcie uprzytomnili so­
bie wszyscy Ci, którzy w pogoni wy 
łącznie za dobrem doczesnym „ma 
rjoną", wiecznie głodni zysków, 
wszystko składają w ofierze na oł­
tarzu „Złotego Cielca". Wreszcie 
ci wszyscy, którzy opętani w mac­
ki i sidła doktryny marksistowskiej 
niemogą dojrzeć, lub nie chcą, nic 
więcej ponad materię w ludzkim 
ciele. 

Oby i oni przejrzeli, że ponad 
rcaterią jest jeszcze wolny duch. 
Wolny, bo wyszedł od Boga, swe­
go Stwórcy i raz wyzwoliwszy się 
od materii wraca, skąd przyszedł, 
to jest do Boga! 

Dopóki to zrozumienie nie prze­
niknie istot ludzkich, nie będzie 
bliźni bliźniemu bratem nie zapa­
nuje bezgraniczna miłość bliźnie­
go swego. Tylko miłość bliźniego 
skłonna do poświęceń może przy­
nieść trwałe ukojenie znękanej 
ludzkości! I ty Robotniku, który 
jesteś pełnym człowiekiem, masz 
włożyć swój wkład pracy do tego 
wielkiego dzieła. Dlatego też Chrze 
scijański Syndykat Wolny nie ma 
w programie walki klas i zepchnię­
cia robotnika do roli małego kó­
łeczka w wielkim mechanizmie — 
lecz, przeciwnie, chce robotnika po 
tinieść do godności pełnego czło­
wieka jako stworzenia Bożego. I w 
tym jego siła, bo wie o jaką staw­
kę gra idzie! I zwycięstwo będzie 
ostatecznie, będzie jego udziałem, 
bo zwyciężyć może tylko — On! 
Chrystus i Jego program. 

Syndykalista Wolny. 



G R A N I C E  P O L S K I  
Sprawa granic Polski jest, rzeczą 

jasną, s-prawą o dużym znaczeniu 
Niestety, nie wszyscy Polacy je­
dnakowy w tej sprawie mają po­
gląd. 

Wiemy, iż rząd warszawski zrzekł 
się z lekkim sercem ziem zdawna 
po'skich, leżących na wschód od 
linjii Curzona, za którą pozostały 
Lwów i Wilno. Zrzekł się, tej wiel­
kiej połaci Polskiej, nie otrzymu­
jąc nawet wzamian za to gwaran­
cji w stosunku do granic zacho­
dnich. 

Takie stanowisko sfer decydują­
cych warszawskich musiało spowo­
dować ogromne rozgoryczenie na­
wet wśród tych sfer wychodztwa 
polskiego we Francji, które począt­
kowo z pewną sympatią przyglą­
dano się warszawskiemu ekspery­
mentowi. Przywódcy „czerworiych" 
zdawali sobie sprawę z tego, iż bę­
dą atakowani przez wychodźctwo za 
zajęcie tak wybitnie kapitulacyj-
ne<ro stanowiska. Starają się więc 
przejść do porządku dz'ennegb'nad 
sprawą pranie wschodnich, robiąc 
bardzo dużo halasu na temat gra­
nic zachodnich. Wychodząc z zalo-
ż^nia, że najlepszą obroną jest a~ 
tak, sfaraią się wmówić w ludzi, iż 
to oni pierwsi wpadli na nadzwy 
c/ainy pomysł dążenia do przesu­
nięcia zachodniej granicy Polski do 
Odry: wykorzystując zaś nieudane 
o^w'adc^en'a w tej sprawie niektó­
rych osobistości po1 i tycznych z 
Londynu, mają śmiałość twierdzić, 
iż tylko oni są zwornikami gra 
mcy na Nissie i Odrze i że prze­
ciwnicy rządu warszawskiego na 
złość widocznie temu rządowi chcie­
liby pozostawić ziemię nadodrzań-
skie przy Niemezech. 

Aby ułatwić działaczom katolic­
kim walkę z tym fałszem, postara­
my sie sprecyzować w niniejszym 
artykule stanowisko, zajmowane 
przez obóz katolicki wogóle.w spra-
w'e srranic polskich, a ponadto udo­
wodnić, że nie „czerwoni" byli 
twórcami dążenia do wytknięcia 
granic polskich na Nissie łużyckiej 
i Odrze. 

Stancwleko nasze w sprawie gra­
nic polskich jest jasne: 

I. Granice wschodnie zostały u-
stalone Traktatem Ryskim. Polacy 
nie dali żadnego powodu do zmia-
nv tego traktatu na korzyść Rosji. 
Dlatego z naszego punktu widze­
nia w obecnym «tanie sprawy kwe­
stia granic wschodnich, nakreślo­
nych Traktatem Ryskim, nie mo­
że nodlegać dyskusji. 

II. Prusy Wschodnie i obszary za­
chodnie, prowizorycznie oddane 
przpz Rosję w administrację rządo­
wi warszawskiemu, obejmują zie­
mie, k+órych ostatecznego przyłą­
cza do Pó*.tki winniśmy doma­
gać He, jako odszkodowania za 
zbrodnie, popełnione przez naród 
niemiecki wobec narodu polskiego. 

Takie sformułowanie żądań Pol­
ski zarówno odnośnie granic 
wschodnich jak i zachodnich jest 
znane nie od dzisiaj. Tymczasem 
„czerwoni" uważaj a sformułowanie 
żadań w stosunku do pranie zacho­
dnich za swój „wynalazek", który­
by chętnie opatentowali, ażeby po-
shi^iwać się nim do stworzenia za­
słony dymnej, przez którą nie by­
łoby widać tych ziem, które zostały 
za linią Curzona. Niestety, opaten­
tować wyna^zku nie uda się. Bo o-
to wystarczy rzucić choćby okiem 
na dwa dokumenty, które powsta­
ły jeszcze za ciosów, kiedy to „czer­
woni" — stosownie do życzenia Ro­
śli — byli usposobieni raczej przy­
jaźnie w stosunku do Niemiec. Wia­
domo powszechnie, iż dopiero w 
cz<>r?nnn 1Q41 r. te sympatie pronie-
•minoWe ypprfly (noałtownej zmianie. 
A tym czasem na zachodzie Polacy 
ni etyl ko krwawili się, ale jedno­
cześnie Gromadzili materiały, któ-
rebv pozwoM*y na przekonanie 
świata o niezaprzeczalnych pra­
wach Po'ski do przesunięcia grani­
cy. daVko na zachód kosztem Nie­
miec. 

Jedną z fundamentalnych prac 

w tej dziedzinie jest książka An 
toniego Błońskiego p.t. „Wracamy 
nad Odrę". 

W książce tej znajdujemy skru­
pulatnie zebrany materiał histo­
ryczny jak również bardzo wiele 
danych o stosunkach ludnościo­
wych obszarów, położonych na 
wschód od Łaby. Ten obszerny ma 
teriał pozwala autorowi na usta­
lenie naszych praw do ziem, cią­
gnących się po Odrę i Nissę hiżyc-
ką oraz na wyprowadzenie całego 
szeregu interesujących wniosków. 
Ale oddajmy teraz głos autorowi, 
przytaczając kilka ustępów z jego 
książki. 

, Stawiając w niniejszej książce 
postulat Linii Chrobrego, stwier­
dzamy, że linia ta, ciągnąca się od 
granicy czeskiej w Sudetach, bie­
giem rzeki Bobru, lewobrzeżnego 
dopływu Odry i pobocznej Kwisy, 
a następnie od ujścia Bobru pod 
Krosnem, biegiem Odry aż do 
Szczecina i Morza Bałtyckiego, od 
powiada pod każdym względem wa­
runkom strategicznym. Wynos5 ona 
około 400 kilometrów, t. j. skraca 
przeszło o 3/4 dawną gram ce z 
Niemcami (przyznana nam Trak­
tatem Wersaiskim), która wynosi­
ła 1912 km. długości". (Str. 114). 

„Jest nas Polaków poza grani­
cami kraju ponad 8 milionów. Z 
tego eonaj mniej połowa — to robo­
tnicy miejscy i w'ejscy, pracujący 
w fabrykach, kopalniach lub upra­
wiający ziemię innym narodom, 

„To krew i sól naSzego narodu, 
która w różnych czasach, z braku 
miejsca i pracy u siebie, przeciekła 
przez lądy i morza, aby użyźniać 
ziemię cudzą, ponieważ z własnej 
zostali wyzuci. 

„Kto z nas poznał tę sprawę do 
głębi, nie z opowiadań lub gazet, 
kto rozmawiał, lub widział tysią­
ce górników polskich, pracujących 
w kopalniach w Westfalii, Belgii, 
lub północnej Francji, kto widział 
setki polskich mężczyzn i kobiet u-
prawiających ziemię Niemcom, lub 
Francuzom, ten zrozumie, że ludzie 
ci muszą się znaleźć w swojej Oj­
czyźnie. Muszą kopać własny wę­
giel, uprawiać własny zagon i wła­
sny dom posiadać. Aby znalazło się 
dia nich miejsce w Ojczyźnie, 
musza być z Polski usunięci wszy­
scy Niemcy — do ostatniego. Czy-, 
niąc w ten sposób miejsce dla swo­
ich, jednocześnie musimy oczyścić 
Polskę z obcych i wrogich jej ele­
mentów, aby nie mogy się powtó­
rzyć podobne wypadki dywersji, 
lak n. p. w Bydgoszczy lub nad 
Wisłą i Bzurą, które tak boleśnie 
odczuliśmy we wrześniu 1939 r. 

Odzyskane obszary zaludnimy 
braćmi z kopalń Niemiec, Belgii, 
Francji, z przeludnionych wsi pod­
karpackich, czy kieleckich, a znaj­
dzie sie miejsce i dla tych roda­
ków, którzy zechcą powrócić z przy­
branej ojczyzny, której wolność i 
niepodległość znaczona jest pomni­
kami Kościuszki i Pułaskiego." 
(str. 115). 

„Nie jest przypadkiem, że ideały 
współczesnego pokolenia polskiego, 
czy w kraju pod zaborem, czy w tu­
łaczce po świecie, czy w szeregach 
armii są wszędzie jednakiê, jedy­
nie w odmiennych warunkach ina­
czej sformułowane; lecz ich głów­
na myśl przewodnia jest wspólna i 
niezmienna. To też mając większą 
swobodę w działaniu i wypowiada­
niu swych myśli, oraz korzystne 
warunki do ich opracowania, mu­
simy spełnić nasz obowiązek. Dla­
tego zamykając druk niniejszej 
książki, ze spokojnym sumieniem 
stwierdzamy w jej zakończeniu, że 
ha^o „Wracamy nad Odrę" jest 
niejako powtórzeniem nakazu na­
szych braci. Doszedł on do nas w 
niezwykle cennym dokumencie, ja­
kim jest egzemplarz tajnego tygo­
dnika „Szaniec", wychodzącego w 
Kraiu pod okupacją niemiecką. 
Wydawany w. Londynie „Dziennik 
Poiski" w nr. 384 z dnia 9 paździer­
nika 1941, podajac reorodukcję na­
główka tego tygodnika, przedruko­
wał z niego artykuł p. t. „Nasze 
cele wojenne", z którego najważ­

niejsze punkty przytaczamy obok: 
...Oto skrót najważniejszych na­

szych celów wojennych: 
1. Po-ska musi odzyskać Prusy 

Wschodnie, a na zachodzie conaj-
mniej linję Odry (ujście obustron­
ne) i cały śląsk po Nissę Łużycką. 

Nad tym punktem rozwodzić się 
nie trzeba, dostatecznie jest on wy-
iaśniony i tkwi już mocno w świa­
domości całego narodu. 

2. Państwu polskiemu przysługi­
wać będzie prawo wysiedlenia do 
Niemiec całej ludności niemieckiej, 
niezależnie od ewentualnej optacji 

tejże ludności według swobodnego 
uznania właściwych władz polskich. 
Odszkodowanie dla wysiedlonej lu­
dności niemieckiej, zdawna osia­
dłej na ziemiach polskich, oraz ko­
szty wysiedlenia pokryje rząd nie­
miecki..." (str. 120 i 121). 

Z zestawienia wyżej przytoczo­
nych rozważań możemy i w spra­
wie granic Polski — jak i w wielu 
innych sprawach z czystym sumie­
niem odpowiedzieć naszym „czer­
wonym" przeciwnikom: nie wy nas 
będziecie uczyli patriotyzmu! 

El.. 

P. 0. K. a młodzież akademiska 
Leży przed nami ciekawy doku­

ment, który w całości zamieszcza­
my: 

Polski Czerwony Krzyż, Oddział 
na Francję, 23, rue Taitbout, Pa­
ris IX. — Paryż, dnia 18 maja 1946. 

Zarząd Polskiego Czerwonego 
Krzyża zawiadamia niniejszym, że 
wobec zmiany zakresu działalności 
P. C. K. i przejścia Instytucji na 
pracę pokojową, niektóre agendy 
P. C. K. we Francji ulegają zwinię­
ciu, a m. in. utworzony w wyjąt­
kowych warunkach wojennych Wy­
dział Kutluralno - Oświatowy, któ­
rego sprawy należą do kompeten­
cji Ministerstwa Oświaty wzgl. Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki. 

W związku z tym Zarząd P. C. K. 
komunikuje, że z dniem 31 lipca 
1946 r. ustanie wypłata wszelkich 
świadczeń Wydziału Kulturalno -
Oświatowego w postaci stypen­
dium, zwrotu opłat uniwersytec­
kich, dostarczeniu mieszkania i t. 
p. dla artystów, sił naukowych i 
studentów. 

Polski Czerwony Krzyż w miarę 
swych możliwości gotów jest udo­
stępnić stypendystom repatriację 
do Kraju, a osobom studiującym — 
wstęp na odpowiednie uczelnie w 
Kraju. 

Osoby, których pozostanie we 
Francji przez jeszcze jeden rok 
byłoby konieczne ze względu na tok 
pracy lub studiów, mogą ubiegać 
się o stypendium państwowe za 
pośrednictwem Ambasady R. P. w 
Paryżu. Do podania należy dołączyć 
wypełniony kwestionariusz. 

Nadmienia się, że przyznanie sty­
pendium i jego wysokość zależą wy­
łącznie od uznania właściwych 
władz i ich możliwości budżeto­
wych. 

Członek Zarządu: 
(Inż. H. Birecki). 

List tej treści otrzymali wszyscy 
studenci, korzystający dotychczas 
ze stypendiów P. C. K. Zaznaczyć 
jeszcze trzeba, iż kwestionariusz, o 
którym mowa w tym liście, został 
przesłany tylko niektórym studen­
tom. W wielu wypadkach skreślono 
słowa: „1 załącznik — kwestiona­
riusz" i kwestionariusza nie przes­
łano, przesądzając w ten sposób z 
góry kwestię, kto może liczyć na 
wciągnięcie go na listę wybranych. 

W ten bezceremonialny sposób 
załatw!ono się z dwiema sprawa­
mi, które obchodzą nietylko sa­
mych zainteresowanych studentów. 
Zanim bowiem wydano takie za­
rządzenie, trzeba było przedtem 
przyjąć jako zasadę: 

1. że młodzież nasza winna się 
kształcić na wyższych uczelniach w 
kraju, a nie zagranicą; 

2. że na emigracji nie jest po­
trzebna t. zw. warstwa inteligen­
cji. 

Ta druga zasada jest sprawą spe­
cjalnie interesującą wychodźtwo. 
Wychodźtwo jest zawsze cząstką 
narodu, a nie cząstką klasy. Aby 
naród był zdrów, musi składać się 
ze wszystkich warstw społecznych, 
pochodzenia rodzimego. Tak np. 
Polska przedwojenna cierpiała o-
gromnie z tego powodu, iż nie mo-
gła się zdobyć na wytworzenie ro­
dzimej warstwy średniej. Aby emi­
gracja mogła żyć pełnym życiem 
narodowym, musi tem silniej dążyć 
do tego, by mięć wśród siebie w od­

powiedniej proporcji wszystkie vjar 
stwy społeczne, związane silnie z 
samym wychodźtwem. Dla każde­
go, kto choć trochę styka się z ży­
ciem organizacji społecznych, jas-
nem jest, iż wychodźtwo polskie we 
Francji cierpi na brak warstwy in­
teligenckiej. Szerokie warstwy spo­
łeczeństwa emigracyjnego garną 
się do organizacji polskich, wyka­
zując dużą prężność organizacyjną, 
dają przykłady poświęcenia i przy­
wiązania do ideałów, wypisanych 
na sztandarach organizacyjnych. 
Rezultaty pracy organizacyjnej są 
jednak mniejsze, aniżeliby tego 
można się spodziewać po ilości po­
święcenia i zużytej energii. Składa 
się na to wiele przyczyn. Ale jedną 
z ważniejszych jest to, iż brak jest 
ludzi, którzyby mieli łaty/ość u-
brania w formę referatu, przemó­
wienia czy pogawędki tych prze­
różnych spraw, które tak żywo in­
teresują naszą młodzież i doros­
łych. Poza wyjątkowymi wypadka­
mi, do tego celu nadają się ludzie, 
dla których chlebem powszednim 
jest zdobywanie coraz to nowych 
wiadomości, jakich kopalnią nie­
przebraną są te stosy całe drobino 
zadrukowanych ksiąg i broszur. W 
tej chwili ludzi, mających za sobą 
wyższe studia a jednocześnie rozu­
miejących wychodźtwo polskie i 
chcących wśród niego pracować, 
jest mało. Na tych, którzy przybyli 
w czasie wojny w wieku dojrzałym, 
nie wiele można pod tym wzglę­
dem liczyć. Natomiast można mieć 
całkiem uzasadnioną nadzieję, iz 
młodzież, zarówno pochodząca ze 
środowiska emigracyjnego jak i 
przybyła w czasie wojny z kraju f 
odbywająca, obecnie studia, a więc 
młodzież, dorastająca w y/arun-
kach emigracyjnych, wypełni tę lu­
kę, jaka w strukturze naszego wy-
chodźtwa istnieje. 

Warunki obecne nie pozwalają 
na to, by przypuszczać, że zagad­
nienie wychodźtwa polskiego we 
Francji zostanie zlikwidowane z 
dnia na dzień przez masowy wy­
jazd Polaków do kraju. Dlatego 
stwierdzić należy, iż zajęte przez 
PCK stanowisko jest uderzeniem 
w dążenie wychodźtwa polskiego 
we Francji do uzyskania zdrowej 
normalnej struktury społecznej, 
jest więc wyraźnym działaniem na 
szkodę wychodźtwa polskiego we 
Francji. 

Tem wyraźniej to widać, skoro 
sobie uprzytomnimy, że nie ma 
żadnych powodów, któreby wskazy­
wały na konieczność wyjazdu stu­
dentów do kraju. Wprost przeciw­
nie. W kraju mówi się wyraźnie, iż 
potrzebni są tam jedynie ludzie, 
którzyby mogli zwiększyć produk­
cję. Student przez okres pracy uni­
wersyteckiej nie tylko że nie wyt­
warza nic, ale jeszcze musi jeść, u-
brać się, kupować książki, kajety, 
przyrządy. Dlatego całe społeczeń­
stwo w kraju jest zgodne co do te­
go, iż studenci, uczący się zagrani­
cą, nie powinni wracać do kraju 
przed ukończeniem studiów, przed 
przekształceniem się z warstwy zja­
dającej na warstwę wytwarzającą. 

W świetle tych rozważań i opinii 
jasnem jest, iż stanowisko zajęte 
w sprawie studentów przez czynni 
ki decydujące, jest podyktowane 
jedynie przesłankami politycznymi. 

L. M. 
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PIELGRZYMKA DO 
MONTMORENCY. 

Eibioteka Polska w Paryżu (6 Quai d'Or-
ileans, Paryż 4) organizuje 105-te dorocz­
ne nabożeństwo za dusze J. U. Niemce­
wicza, generała Kniaziewicza i wszystkich 
zmarłych na wychodźctwie rodaków w nie­
dzielę IG cxcrwca 1946 r. o godz. 11 w ko-

. kościele parafialnym w Montmorency. 
Mszę św. odprawi ks. Fr. Cegiełka, Rek-
toi' Polskiej Misji Katolickiej, kazanie wy­
głosi Dominikanin O. Menessier. 

Dziekan ks. G. E. Guignard dckcna od­
słonięcia tablicy upamiętniającej zasługi 
dla Polski śp. Anny d'Archambault de 
Monfort, zmarłej w niewoli niemieckiej. 

Tegoroczna uroczystcść na cmentarzu w 
Montmorency ograniczy się wyłącznie do 
złożenia kwiatów na grobach polskich. Po­
dciągi z Paryża do Montmorency, z prze­
siadaniem v; Enghien, odchodzą z Gare 
•du Nord o godz. 8.43 i 913. 

WYCIECZKA RADY RODZICIELSKIEJ 

Rada Rodzicielska w Troyes przy współ­
udziale innych crganizacyj urządza dnia 
I€ czerwca 1946 dla młodzieży szkolnej i 
pozaszkolnej wycieczkę do parku Batar-
de (Vacherie) i pragnie, aby w niej brali 
udział wszyscy Polacy z Troyes i okoli­
cy. Zbiórka na Liłas, 6, rue Edouard Fa-
riat. Wymarsz o godz. 15-tej W razie nie­
pogody zamiast wycieczki odbędzie się ze­
branie kwartalne R. R. i to również o 
godz. lâ-tej w siedzibie na 25, rue Poin­
care. Z uwagi na ważność problemów, 
które mogą być poruszone, prosimy o jak-
najlicznie.sze przybycie. 

Za Zarząd Rady Rodzicielskiej : 
Prezes: Kucharski. 

Sekretarka: Gizowa. 

Ecâa 3-g .a Maju 
LA MACHINE. 

Rano o godz. 11.15 odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo, w którem brały udział 
towarzystwa ze sztandarami. Mszę św. od­
prawił ks. proboszcz Góra z Le Creusot i 
wygłosił wzruszające kazanie. Po południu 
odbyła się piękna Akademia na sali Elek­
trowni. Prezes Komitetu Polakowski Jan 
powitał obecnych, poczem odśpiewano 
hymn narodowy. Po odczytaniu programu, 
p Kulpiński wygłosił treściwy referat o 
znaczeniu Konstytucji 3-go Maja, który 
/został nagrodzony oklaskami. Nasfrpnie 
ks. proboszcz Góra nawiązując do Kon­
stytucji podkreślił jej charakter narodo­
wy i religijny. Po referatach Chór „Wan­
da" kilkakrotnie wystąpił ze śpiewami na­
rodowymi i kościelnymi, pod kierownic­
twem p. Fr. Krysia. 

Z występów na specjalne wyróżnienie 
zasługiwała rola p.t. ,,Droga — strzaska­
na", którą wykonał stary wojak i patrjo-
ta Smiczyński Jan. Na zakończenie od­
śpiewano pieśń „Serdeczna Matko"l oraz 
„Bartoszu, Bartoszu". Na sali runęły okla­
ski, wszyscy obecni ze łzami w oczacn 
powstali z miejsc i chórem odśpiewano 
„Wrócimy tam", „Rotę" i „Boże coś Pol­
skę". Prezes Komitetu podziękował ze­
branym i zamknął Akademię. 

Sekretarz. Adamczak Leon. 
BELFORT. — W niedzielę, dnia 12 ma­

ja 1946, kolonia tutejsza obchodziła uro­
czyście 155 rocznicę Konstytucji 3-go Ma­

ja. Formy realne uroczystości nadała Fe­
deracja Robotników Emigrantów Polskicn 
we Francji, Sekcja Belfort. 

Mszę św. odprawił o godz. 11-tej ks. 
Pachciarz. 

Po mszy św. sformowano pochód, ,.So­
kół" z Ronchamp w swych pięknych stro­
jach jednolitych na czele, dziewczynki w 
gojach narodowych z kwiatami, tran­
sparentami i chorągiewkami, oraz sztan­
dary: św. Barbary z Ronchamp, św. Te­
resy z Mu house, F. R. E P. z Mulhouse 
i Tow. Kulturalno - Oświatowego z Exiń-
court. Dalej delegaci okolicznych ko onii 
poskich i bratnich organizącyj z Ron­
champ, Hęrimoncourt, Montbeliard, Be-
thoncourt i Mulhouse, z p. Wieszczeciń-
skim na cze e, wreszcie licznie zebrani 
rodacy. 

Pochód udał się do pomnika Nieznane­
go Żołnierza, gdzie złożono piękny wie­
niec i bukiet, z kwiatów o barwach naro­
dowych. 

W popołudniowej akademii popisywała 
się młodzież miejscowa, biarąca udział w 
kursach czwartkowych. Sokół z Ron­
champ wystąpił też z gościnnym wystę­
pem. Trzygodzinny program zakończono 
wspólnym odśpiewaniem „Nie rzucim zie­
mi". 

Część trzecia, taneczna, dopełniła ca­
łości i uwieńczyła wyjątkową w swoim 
rodzaju uroczystość. Czegoś podobnego, 
jak Belfort Belfortem, jeszcze nigdy nie 
widział. Brawo p. prezesie Kużaj 

WALNY ZJAZD ZWIĄZKU 
HARCERSTWA POLSKIEGO. 

W ubiegłym miesiącu w Pońt Ste Ma-
xence — odbyła się ogólna Konferencja 
Instruktorska, zwołana przez Komendę 
Główną ZHP we Francji. Konferencja 
skupiła około 70 instruktorek i instrukto­
rów z terenu całej Francji. 

Dnia 12 maia odbył sie przy udziale 92 
delegatów z terenu całej Francji III Wal­
ny Zjazd ZHP we Francii. 

Po wysłuchaniu sprawozdań za sześ­
cioletni okres ubiegły — delegaci udzie­
lili ustępującym władzom absolutorium. 

Po dłuższej dyskusji uchwalono rezolu­
cję ideową oraz wybrano Zarząd, który 
ukonstytuował sie w sr>osób następuiacy: 

Przewodnicząca: Dr Zdzieiska - Zales­
ka Maria; I Vice-przpwodniczacv : hm. 
Skorupski Kazimierz: TJ Vice-przewcdn.: 
dh. Kulczak Jan: III Vice-przewodn.: dn. 
Wiśniewski Roman' Komendant Główny 
hm. Wiśniewski Paweł: Komendantka 
harcerpk: hm. Kaliszewska Maria: zast. 
Komendanta G,ńwre<»r>: nbm. Koriocznv 
Franciszek- sekr^fur?- dhna MroéHewi-
czowa Maria: skarbnik: hm. Dras^wski 
Antoni; zast. sekretarz; hm. śledzipw=ki 
Wacław: zast skarbnika: hm. Bahvrvcz 
Franciszek: członkowie Zarzadn: hm. 
Zmuda Fran-i^zek. hm. Mikołajczak Fe­
liks. hm. Rychter Stanisław. 

III Walny Zjazd Z.H.P. we Francji u-
znaje za wyraz swej własnej postawy 
ustęp z przemówienia dha hm. Jerzego: 

„Krew harcerzy przelana w świętej spra 
wie wolności nie może iść na marne". 

„W czasach, kiedy na ustach wszyst­

kich jawi się wyraz „demokracja", a u 
kEżdego, co innego oznacza, kiedy się mó­
wi „wolność", choć drut kolczasty ota­
cza ścianą śmierci, tych co do wolności 
mają prawo, kiedy najświętsze hasła są 
przedmiotem handlarskich sztuczek, my 
— harcerze oświadczamy, iż chcemy wal­
czyć o taką demokrację, która ze świato­
poglądu chrześcijańskiego wynika, o taką 
wolność, która człowiekowi żyć swobodnie 
w społeczeństwie pozwala, o takie hasła, 
których ani *iłą oręża, ani potęgą pienię­
dzy nikt obalić nie zdoła. 

Walcząc o te prawdy, o te zasady bez 
względu na to, gdzie się znajdziemy, oczy 
musimy mieć zwrócone ku Ojczyźnie, dla 
której żyć, pracować, a jeśli trzeba to 
umierać umieliśmy i umiemy. 

Bez względu na to, jakie wiatry w skłó­
conym świecie wieją, czy wiać będą, mu­
simy pamiętać o tym, że ponad wszystki­
mi orientacjami musi górować w nas 
orientacja polska, która nie pozwoli na to. 
abyśmy się stać mogli wrogami naszych 
braci. ( Dlatego też zdecydowanie prze­
ciwstawimy sil temu w*zvstkiemu. cn tę 
jedność rozbija, a podejmiemy wszystko, 
co tę jedność utrwala. Jedynie tym spo­
sobem choć rozrzuceni po świecie możemy 
tworzyć siłę, zdolną przeciwstawić się nie­
zdrowym prądom, możemy pokusić się o 
rozbicie świata, obłudy i zakłamania, bez 
względu na to, jakiej demokracji etykiet­
kę on nosi, a pomóc w odbudowie świata, 
opartego na Chrystusowej miłości bliźnie­
go, w którym druty kolczaste i niewola 
znikną z życia fak koszmarne wspomnie­
nie czasów, które nigdy nie wrócą". 

ZE ZWIĄZKU UCZESTNIKÓW 
POLSKIEGO RUCHU OPORU 

Zarząd Okręg Północ Z.U.P.R.O. poda­
je do wiadomości swych członków i wszy­
stkich byłych członków P.O.W.N. — żoł­
nierzy z kampanii wojennej z roku 1939 
— 40 i 1944 — 45, jak jeńców wojennych, 
internowanych i deportowanych, że zgod­
nie z zawartą umową pomiędzy Rządem 
francuskim a delegatem Obrony Narodo­
wej i szefem wojsk p. pułk. Daniel-Zdro-
jewskim z dnia 28 maja 1944 

każdy były członek PGWN podczas 
konspiracji ma prawo ubiegania się 3 
kartę „Union des Résistants" jak i legity­
macje F.F.I. 

Sprawy tyczące jeńców wojennych in­
ternowanych, deportowanych załatwia 
się w myśl prawa wojskowego. 

Wobec tego, prosimy zainteresowanych 
o zgłaszanie się osobiście w biurze Z. U. 
P. R. O. codziennie od godz. 9-tej do 
18-tej w Lens, rue de Londres Nr. 1. 
(Imca) I piętro. 

K O M U N I K A T  
• KORESPONDENCYJNYCH KURSÓW ' 

POLSKIEJ Y.M.C.A. 
Wobec licznych zapytań Polska Y.M.C. 

A. we Francji informuje, że egzaminy koń­
cowe dla bieżącej serii Kursów zostaną 
przeprowadzone w drugiej połowie czerw­
ca b.r. O dokładnym terminie i miejscu 
egzaminów uczestnicy Kursów zostaną po­
wiadomieni bezpośrednio. 

Nowa seria Kursów Korespondencyj­
nych Handlowych, Ogólnokszlałcących 1 
technicznych rozpocznie się z dniem 1-go 
września 1946. Zapisy przyjmowane będą 
tylko do dnia 15 sierpnia 1946 r. 

O szczogółowe prospekty należy zwra­
cać się, zaznaczając rodzaj Kursów inte­
resujących Kandydata, pod adresem: 
Polska YJ1.C.A 4, rue Leverrier, Paris VI. 

DLA MŁODZIEZY MĘSKIEJ. 
1. Obóz wypoczynkowy — ód 1 lipca do 

19 lipca. 
2. Kurs kierowników pracy — od 22 lip­

ca do 9 sierpnia. 
3. Kurs wychowania fizycznego — od 17 

sierpnia do 4 września. 
4. Kurs teatralno świetlicowy — od 6 

września do 27 września. 
Szczegóły podamy w gaaetach i specjal­

nych okólnikach. 

Przyjacielu mój Leszku. 
Powiedz mi, czy pomogą co nowe 

łaty na starym, wyświechtanym 
kożuchu, który mole do cna po­
gryzły? A my dziś do takiego właś­
nie kożucha podobni. Tak, przyja­
cielu drogi, cały nasz naród jest 
ciężko chory i żadne plastry mu nie 
pomogą. Nieuczciwość, przekup­
stwo, złodziejstwo, rozpusta i nie­
słychane pijaństwo — to są te bak­
cyle, które zniszczyły duszę nasze­
go narodu. , 

Pojedź do Włoch w te miejsca, 
gdzie nasze wojska stały i nie mów, 
żeś Polak a w każdej kafejce, w 
każdej restauracji usłyszysz, że Po­
lacy to banda złodziei, pijaków i 
rozpustników, im kto wyżej stoi, 
tym więcej kradnie i tym bardziej 
się łajdaczy. 
" Pojedź do Anglii a usłyszysz, że 

w Szkocji porobiono zamki przy 
drzwiach dopiero od czasów, kiedy 
wojsko polskie przyszło. Z począt­
ku, noszono żołnierzy naszych na 
lękach, ale kiedy pokazali, do cze­
go są zdolni, każdy ich unika jak 
zarazy. Kiedy jeden młody ksiądz 
polski, zrozpaczony potwornym za­
chowaniem się naszych oficerów, 
wszedł do ich kasyna i próbował 
przemówić w imię honoru narodu 
polskiego, to go pobili do krwi i 
wyrzucili oknem. 

Roznieśli oni po świecie sławę 
polskiego męstwa i nieustraszonej 
odwagi w boju, ale życiem swoim 
splugawili po całym świecie imię 
narodu polskiego. Na co się przyda 
jakieś protestowanie, kiedy oni ma­
ją setki dowodów w rękach prze­
ciw nam. Pewnie, że każdy naród 
ma swoje szumowiny, swoje wy-
rzutki społeczne, ale u nas trzeba 
długo szukać, aby znaleść człowie­
ka. Przyjacielu drogi, kiedy wam to 
piszę, to nie w atramencie maczam 
me pióro, ale we krwi własnej, któ­
ra płynie z rozdartego serca. 

ci LIS 26) 

I cóż tu pomoże jakieś stronnic­
two polityczne, czy zmieni ono tych 
ludzi na sumiennych, prawych oby­
wateli? Dlatego jestem przekona­
ny, że nam tu, na emigracji, nie 
potrzeba stronnictw politycznych, 
które rozbijają jedność wychodź­
twa, zatruwają serca nienawiścią 
jednych ku drugim, ale nam tu po­
trzeba organizacji zawodowych, 
społecznych, oświatowych, wycho­
wawczych. 

Nam potrzeba organizacji, która 
by potrafiła w serca młodzieży rzu­
cić ziarno poświęcenia się, ofiary 
prawdziwej miłości całego narodu, 
a nie ziarno partyjnej nienawiści 
i walki politycznej. Do czegóż dążą 
te wszystkie stronnictwa politycz­
ne, zakładane tu na emigracji? 
Chcą dzieci nasze wychować na 
Stalin-jugend — a z nas porobić 
bojówki tej czy innej partii i uczą 
nas, jak pluć w twarz i jak bić i 
prześladować tych braci naszych, 
co myślą inaczej. 

Tak, nas obchodzi to, co się dzie­
je w kraju, ale my tu nie mamy 
prawa głosu i przecież ci, co w kra­
ju są, lepiej od nas wiedzą, jak rze­
czy stoją, co wart ten rząd war­
szawski, jakiemi drogami idzie i do 
czego prowadzi. Nam tu nikt nic 
nie rekwiruje, mamy pracę i dach 
nad głową, każdy jest ubrany, mó­
wi co chce, czyta co chce, czy za­
tem ja mam prawo namawiać te­
go, co pół nago mieszka w ziemian­
ce pod moskiewską okupacją, przy­
miera z głodu i nie wolno mu mó­
wić co chce, nawet do swego dziec­
ka do Francji nie wolno mu napi­
sać, jak by serce chciało, bo się 
boi cenzury, i mam że ja prawo na­
mawiać tego człowieka, który wy­
grał wojnę o wolność a żyć musi 

w niewoli, aby krzyczał, że wszyst­
ko jest dobrze. 

Ale to są jeszcze rzeczy drugo­
rzędne, ważniejsze jest to, że taka 
„Gazeta Polska", w swoim zapę­
dzie nienawiści do wszystkiego, co 
nie pochodzi od Osóbki czy Gomół ­
ki, zdążyła przekonać swoich czy­
telników, że najważniejszą rzeczą 
to jest zniszczyć Mikołajczyka 1 
zrobić wszystko, co tylko się da, 
aby nie puścic władzy z rąk swoich. 
I podczas gdy w świecie toczy się 
walka o rzeczy istotne, pierwszo­
rzędne, gdzie właściwie będzie ta 
Polska i jakie będą jej granice, to 
ci panowie najspokojniej w świe­
cie biją się o władzę. 

Nasz emigrant, który uwierzył w 
tę „Gazetę Polską", patrzy na wszy­
stko jej oczyma i dlatego krzywo 
patrzy albo wcale nic nie widzi. 
Nie widzi on, że nie to jest ważne, 
co „Gazeta Polska" pisze, ale to 
jest ważne, że taka Czechosłowacja 
przychodzi aż na konferencję czte­
rech — do Paryża, aby żądać od 
nas oddania im naszej ziemi, że ta­
ka Rosja, aby sobie pojednać ko­
munistów niemieckich, nic się nie 
sprzeciwia, kiedy jest rozmowa o 
jakiejś rewizji naszych granic nad 
Odrą 1 Nissą, nie widzą, że Anglia 
i Ameryka ma już dość tej walki o 
władzę, tych aresztowań niewin­
nych ludzi, tych zawsze obiecywa­
nych a nigdy nie przeprowadzo­
nych wyborów. 

Ci czytelnicy „Gazety Polskiej ' 
nie widzą, że cały świat kpi sobie z 
tego referendum, które nic nie zna­
czy i niczego nie zmieni, nie widzą 
i nie słyszą, że znowu po świecie 
idzie głos coraz to śmielszy, że Pol­
ska nigdy nie była i dziś również 
nie jest zdolną do samodzielnego 
rządzenia się. 

To samo, to samo przekleństwo 
naszej głupoty i niedojrzałości poli­
tycznej jak przed wiekami tak i 
dziś ciąży na nas. A dziś już nłe 
będzie tej wymówki, że to pano­
wie, szlachta, kardynałowie i ksią­
żęta, zgubili Polskę przez swoje 
walki o swoje przywileje i władzę, 
że zaprzepaścili ją w pijaństwie, w 
niezgodzie, i w rozpuście. Dziś Pol­
ska jest w rękach ludu, krzyczą 
krzykacze i piszą różni pismaki, « 
co wtedy, jeśli znowu historia zapi­
sze, że tym razem to nie szlachta, 
ale ci przywódcy ludu zaprzepaści­
li Polskę, bo robili to samo kubek 
w kubek, co i ta szlachta, 

Gdzie się tylko obrócisz, przyja­
cielu, widzisz wszędzie ten brak su­
mienności, poczucia obowiązku, 
kłamstwo naj podlejsze się pano­
szy, naj ohydniejsza walka o utrzy­
manie się przy władzy wszystkiemi 
środkami, wszędzie małe, podłe, 
mizerne kreatury, liche karły a ni­
gdzie jakiegoś wielkiego serca, 
głębszego rozumu zdolnego do wiel­
kich myśli i czynów. 

I cóż tu pomoże jeszcze jedno 
stronnictwo więcej? Przyjacielu 
drogi, Polska powstanie i będzie 
wielką wtedy, kiedy prawym bę­
dzie każdy Jej syn i każde dziecko. 
Kiedy lud się odrodzi przez wiarę 
żywą i oświatę, kiedy robotnik bę­
dzie prawym przez sumienność i 
pracę, kiedy ten, co rządzi, ukocha 
prawdę i umiłuje dobro i rządził 
będzie przez sprawiedliwość i mi­
łość, kiedy ten, co słucha, prawym 
będzie przez karność i poszanowa­
nie. Prawość polskich serc, dusa i 
charakterów zbawi Polskę, ale nic 
innego. 

Załóżcie takie Towarzystwo, na­
leżcie do takiej organizacji, która 
wychowuje serce człowieka, dba o 
jego duszę i kształtuje jego cha­
rakter, bo to jest jedyna droga do 
wolności. 

Antoś Cielak. 
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POLSKIE GIMNAZJUM 
W CHEVILLY 

Wpisy na nowy rok szk. 1946/4? 
już się rozpoczęły. 

Do Zakładu Księży PALLOTY­
NÓW mogą być przyjęci chłopcy po 
ukończeniu 11-go roku życia. 

Posiadający „certifikaty" szkół 
francuskich będą przyjmowani be" 
egzaminów! inni poddani zostaną 
egzaminowi wstępnemu, który za­
decyduje o przyjęciu kandydata dc 
gimnazjum. 

O bliższe szczegóły proszę zwra­
cać się do Księdza Dyrektora na 
adres: College Classique — CHE­
VILLY (Loiret). 
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OTWARCIE ŚWIETLICY 
Lyon. — Zarząd Okręgu C. Z. P. w Lyo­

nie zawiadamia Rodaków, że w lokalu 
Ogniska T-wa Wzajemnej Pomocy, 8 — 
10, rue Sully (dawniej Dcm Polski) zo­
stała uruchomiona świetlica z której mo­
gą korzystać wszyscy Polacy. 

Świetlica rozporządza bliblioteką, czy­
telnią i grami towarzyskimi, między in­
nymi tenisem pokojowym (ping-pong). 

Książki będą wypożyczane w każdy wto­
rek od godz. 17-tej do 19-tej i w każdy 
piątek od godziny 19-te do 21-ej. 

Świetlica czynna jest codziennie do go­
dziny 22-giej, z wyjątkiem poniedziałków. 

Zarząd. 

t 
Dnia 6-go maja b. r. w Szkocji 

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł 
ip. Piotr ZIENKIEWICZ 

Kapitan Wojsk Polskich 
odznaczony liczn. medalami polskimi, francuskimi i angielskimi. 
Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. zmarłego będzie 
odprawione w Kościele Polskim w Paryżu, 18 VI. 46. o godz. 9 r. 
Smutną tą wiadomością dzielą się v zapraszają na nabożeń­
stwo wszystkich przyjaciół i znajomych 

żona, Córki i Szwagierka. 

O G Ł O S Z E N I A  

ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ REDAKCJA NIE ODPOWIADA 

AKUSZERKA POLSKA JADWIGA 
I Doktór z Warszawy 

CHOROBY: wewnętrznie, kobiece i dróg moczowych; — LECZENIE według naj­
nowszych metod; — BANKI suche i cięte; — KLINIKA dla chorych i położnych-
— OPIEKA staranna według taryfy szpitali; — Assurances Sociale — Zwra­
cajcie się z całym zaufaniem. — METRO: Beileville, lud dojazd autobusem Nr. 26 

z dwoccrór : St. Lazare, — du Nord, — de l'Est 
Telefon Nord 46-65 

6, rue de l'Atlas — PARIS XIX 
KLINIKA OTWARTA CAŁĄ NOC DLA POŁOŻNIC 

Konsultacje codziennie od 8 — 12 1 od 17 — 20 

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 263-bis, rue Saint - Honoré, — PARIS I. 
Telefon: OPEra 37-69. 

P R E N U M E R A T A  :  K w a r t a l n a  . .  6 0  f r .  —  P ó ł r o c z n a  . .  1 2 0  f r .  
C/e.  CHEQUES POSTAUX: Mr. A. Szymanowski — Paris 4955.03. 

CENA pojedynczego egzemplarza w sprzedaży 5 fr. 

DROBNE OGŁOSZENIA 
P O S Z U K I W A N I 'A. 

FILARSKI Fraciszek poszukuje Pielu-
CHOWĄ WALE i jej siostrę Franię z do­
mu PODESZWÓW. Ma wiadomości o ro­
dzinie, micizka u siostry w Slanc-Mesnil 
(29 avenue de 1'Aeroport — 31anc-Mesnil 
(S. et O.). 

BERDEJ Paweł poraulaije Antoniego 
ŁUCZEJKO. 

CICHOSZ Józef poszukuje CICHOSZA 
Wojciecha, który wyjechai z Polski w ro-

Gérant: L. CHARPENTIER 
Nr. d'Autoriaatiou 1322 
'MPRIMCRK mOMARa IOT <MI 

ku 1936. Do roku 1939 przebywał w Lil­
le lub w okolicy. Pracował w elektrowni 
miejskiej. 

FUCHS Berta poszukuje DORENSTEJ-
NA 'Fischel) Feliksa, ur. w roku 1911 w 
Nadwarna, Polska. Żonaty, narodowości 
polskiej, pochodzenia żydowskiego, z za­
wodu krawiec. W roku 1943 mieszkał — 
44, rue des Poissonnières, Paris 10. 

WAJDZIK Stanisław poszukuje Waj-
dzika Józefa, który do roku 1939 przeby­
waj we Francji w miejscowości Ville-
rupt. 

WOŁOSIK MIKOŁAJ poszukuje WO-
ŁOSIKA Sergiusza, który wyemigrował do 
Francji w roku 1918 — 19. Do roku 1939 
mieszkał z żoną w Paryżu, gdzie miał re­
staurację. 

ciekaw© Lłzeczu 
Jest pewna gazeta o światowej 

sławie, której opinia brana jest 
bardzo często pod uwagę tam, gdzie 
chodzi o przestudiowanie zdania 
przeciętnego Anglika w odniesieniu 
do pewnych zagadnień. Pismem 
tym jest słynny „The Times. Wy-
dawaćby się mogło, że gazeta ta 
jest oficjalnym organem rządu 
brytyjskiego. W rzeczywistości, jest 
ona czysto prywatnym przedsiębior 
stwem. Jej historia jest jednak bar 
dzo ciekawa i umożliwia zrozumie­
nie roli, jaką może odgrywać w 
kształtowaniu opinii poważny or­
gan prasowy. 

W roku 1785 Anglik John Wal­
ter, założył w Londynie gazetę pod 
nazwą „The Daily Uniwersał Re­
gister". 

Głównym powodem jego inicja­
tywy była chęć udowodnienia wy­
dajności i dogodności nowego sys­
temu składania czcionek, który 
miał zrewolucjonizować ówczesną 
technikę drukarską, pozwalając na 
składanie zarówno całych słów, jak 
i pojedynczych liter. 

Sposób ten nie wytrzymał jednak 
próby życia i został wkrótce za­
rzucony, natomiast „królik doś­
wiadczalny" — wspomniana gaze­
ta — cieszyła się wielkim powodze­
niem i po zmianie nazwy na obec­
nie używaną „The Times", zalicza 
się do najpoważniejszych pism 
świata. 25 listopada 1944 roku, ga­
zeta ta obchodziła rzadki jubileusz, 
wypuszczając z pod prasy swój pię 
dziesięciotysięczny numer. 

Już w roku 1788 — kiedy to do­
konano wspomnianej zmiany naz­
wy — gazeta ta przyjęła zupełnie 
nowy sposób podawania wiadomo­
ści, a także zorganizowała sobie 
własną służbę sprawozdawczą, któ­
rej naczelnym zadaniem były 
dzisiejsze ideały pracy dziennikar­
skiej — dokładność i szybkość in­
formacji. Zwłaszcza ta druga cecha 
została doprowadzona do takiej 
perfekcji, że czytelnik „Times'a ' 
miał dokładne sprawozdania o prze 
biegu kampanii wojennych Napo­
leona, jeszcze zanim rząd brytyj­
ski otrzymał jakiekolwiek raporty 
od swych przedstawicieli dyploma­
tycznych, czy też agentów na kon­
tynencie. 

Właściwy rozwój pisma datuje 
się od 1817 roku, kiedy redaktorem 
naczelnym został Thomas Barnes, 

pozostający na tym stanowisku aż 
do 1841 roku. Uzyskał on współpra­
cę najwybitniejszych piór w kra­
ju, z Disraelim na czele, wywiera­
jąc również decydujący wpływ na 
kształtowanie opinii publicznej. 

Równocześnie dbano bardzo o te­
chniczną stronę wydawnictwa, in­
stalując na przykład — jako pierw 
szą w Anglii — parową prasę w dru 
karni. Tam też zainstalowano pier­
wszą maszynę rotacyjną w 1848 ro­
ku i zapoczątkowano maszynowe 
składanie czcionek w 1879. Natu­
ralnie, przyczyniało się to bardzo 
do znaczenia gazety, która tymi 
ulepszeniami górowała znacznie 
nad wszystkimi rywalizującymi z 
nią pismami. 

kiedy wybuchła wojna Krym­
ska „The Times" zorganizował 
własną służbę sprawozdawczą na 
skalę dotychczas niespotykaną. Na 
czoło wybił się wtedy swymi kores­
pondencjami z frontu William Ho­
ward Russell, którego prace sta­
wia się po dziś dzień na wzór su­
mienności i barwności wojennego 

"dziennikarstwa. Sprawozdania Rus 
sella ukazywały cały koszmar woj­
ny czytelnikowi brytyjskiemu, ży­
jącemu na wyspach zdała od placu 
boju. Russell prowadza wielką kam 
panię przeciwko brytyjskiemu do­
wództwu, wykazując całą jego nie­
udolność, która kosztowała życie 
tylu młodych żołnierzy. Pod wra­
żeniem jego reportaży, obrazują­
cych zupełny brak opieki nad ran­
nymi na froncie, wyjechała na 
Krym słynna Florence Nightinga-
le, której działalność zapoczątko­
wała całą pracę samarytańską w 
skali światowej. 

W roku 1908, „The Times" został 
nabyty przez lorda Northcliffe; po 
jego śmierci pismo stało się włas­
nością podpułkownika Astora, któ­
ry dla zapewnienia mu całkowitej 
niezależności w wyrażeniu opinii, 
powołał do życia specjalną radę, 
mającą czuwać nad bezstronnoś­
cią gazety. 

Cała ta — opowiedziana w naj­
większym skrócie — historia „Thi-
mesa" jest dowodem, jak pismo 
może się stać potęgą zupełnie nie­
zależną od państwa i wywierać 
wielki wpływ na jego politykę. I 
dlatego też dzieje „Thimesa" wy­
kraczają poza ramy opowieści o 
sukcesie jakiejś gazety. 
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I OCZYSZCZAJĄCY KREW „AWRANIN" 
i (INDYJSKI BALSAM; SOK z ROŚLIN I TRAW INDYJSKICH E 

— „Avranin" oczyszcza krew — odświeża i odmładza organizm. Napełnia go no- E 
= wymi i świeżymi siłami. Uspakaja nerwy, daje sen i apetyt. Leczy anemię. E 
= — Działa na choroby skóry (Egzema, liszaje i psoriazis). — ~ 

S Visa L. N. C. M. No 1872 - 3393. Żądajcie we wszystkich aptekach E 
LABORATOIRE S-té „AWRANIN" 1 

| Po wszelkie informacje 6, rue Maublonc — PARIS XV S 
E zwracać się listownie: Tel. VAUgirard 65-69 H 
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D. Dowojna - Bienaimé 
Tłumacz przysięgły 
przy sądzie w Parużu 

Tłumaczenia oficjalne do 
ilubu, naturalizacji itp. 

23, Quai dt la Tournelle — Paris-5» 
Metro : Maubert, St Michel, 

St-Paul, Jussieu 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
AJbs. Prawa Uniwersytetu 

Poznańskiego 
M .  J A R O S Z Y K  

Traducteur-Juré 
59, Bid Poniatowski, 59, 

Métro: Porte Dorée 
P A R I S  1 ? - e .  

TïlUMACZEiNIA: 
Dokumentów: śluby, natu-
ralizacje, sprawy sądowe. 
— wniosków: Ministers­
twa, Konsulaty, poszuki­

wania osób 
Informacje natychmiast. 
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| Polski Zegarmistrz i Jubiler | 

LEON WOLLNER 
= 4» At. de Wagram, PARIS 8-e jjj 

metro: Etolia = 

D O K T Ó R  P R A W  
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy najwyższym sądzie 

Tłumaczenia urzędowe: — 
śluby — naturalizacje — 
sprawy sądowe — cywilne 
— handlowe — podatkowe 

Porady bezpłatne 

Dr. Leon Szelqgowski 
3, rue Debrousse, — 

PARIS 16-e. 
Metro: Aima-Marceau 


